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H P 0 Z N A Ń, 11 marca.

Journal officiel zamieszcza w ostatnim pu­
pę listę nowych ministrów francuzkich a to w tym 
Bym składzie, jak nam ją podało biuro telegraficzne 
olffa. Dufaure mianowany prezesem gabinetu 
;B1 także tekę wyznań, którą obecnie oddzielono od 
nisterstwa oświecenia à to z powodu, że nowo mia- 
,gany minister oświecenia W addington, który 
isztą tekę tg piastował krótko w maju r. 1873, jest 

a oteetantem. Ż dotychczasowych członków gabinetu 
do nowego prócz p. Dufaure jeszcze ministro- 

ks. Decazes (spraw zagranicznych) jenerał de 
iisey (wojny) i Leon Say (minister skarbu), 
nowych ministrów zasiadał prócz p. Waddingtona 

Itnirał Fourichon, umiarkowany republikanin, po 
wrześniu 1870 jako minister marynarki w pierwszym 
binecie republikańskim a prócz tego urzędował 

| 14 września tego samego roku jako delegowany 
ądu obrony narodowéj w Tours. P. Teisserenc, 
lory po p. Maux objął tekę handlu, piastował ten 
im urząd już za p. Thiersa, a prócz tego dzierżył 
iowizorycznie tekę robót publicznych. P. Ricard, 
jwy minister spraw wewnętrznych, któremu dodani 
i boku p. Marcere jako podsekretarz stanu i p. 
hristophle, obejmujący w miejsee p. Caillaux 
¡¡5 robót publicznych, należą do przewódzców lewego 
¡ntrutc. Republikanie nie zadowoleni z nowego ga- 
inetu, a to z powodu, że ani lewe skrzydło lewego 
mtrum, ani umiarkowana lewica nie zostały w nim

ględnione. Organ Gambetty R é p. Frań, uważa 
ibinet ten wprost za niemożliwy, nie jest on bowiem 
biaetem większości, lecz poprostu pewnéj koteryi. 
miarkowane organa republikańskie oświadczają, że 
■trzymują się ze sądem, czekają na jego czyny. Na- 
taiast radykalne dzienniki odmawiają mu wręcz swego 
¡parcia i swój sympatyi. Umiarkowany Journal 
18 Débats stara się udowodnić, że gabinet ten 
it bezwzględnie parlamentarnym i otwarcie republi- 
askim, i to zarówno republikańskim co konserwaty­
zm. Wedle nader rozpowszechnionój pogłoski we- 
¿e nowy gabinet inicyatywę co do bezzwłocznego 

e_ iesienia stanu oblężenia i rewizyi ustawy o wolności
yżezego nauczania.ije
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W dziennikach zagranicznych napotykamy treść 
je_ resu, jakim hiszpańskie Izby prawodawcze zamierzają 

Ipowiedzieć na ostatnią mowę tronową. Adres ten 
•m ówi między innemi: Uparty i ambitny książę 
— tknął po za Pireneje, nie uzyskawszy owych 

itępstw, jakie robiono dawniój rewolucyi. Hiszpania 
ita króla jako pokojodawcę. Deputowani winszują 
ibie, iż Hiszpania w tak serdecznych z zagranicą po- 

» ¡ataje stosunkach; tuszą sobie, że trudności z Stanami 
j lednoczonemi zostaną rozwiązane na drodze najodpo- 

iedniejszój narodom hołdującym wolności i postępowi, 
kputowani życzą sobie z całego serca ugody z Stolicą 
¡»stoiska,. Boleją nad stanem finansów i dążyć będą 
) ustalania równowagi między dochodami a rozcho- 
«ni i to bez naruszenia interesów wierzycieli Hiszpa- 
». Nie tracą nadziei, że przywrócenie pokoju na pół- 
jspio odbierać sprawcom okropnój wojny na Kubie 
itatnią otuchę; 76,000 usamowolnionych niewolników 
uży za dowód, że Hiszpania pragnie zamorskie swe 
rowincye obdarzyć cywilizacyą. Dobrodziejstwa po- 
>ju icieśnią tćm serdeczniój węzły między królem a 
“«dem i napawają nadzieją, że naród wspołem z 
tólem pokona wszystkie trudności.

Na onegdajszóm posiedzeniu kongresu występował 
lutowany Pidal w obronie swój poprawki, wniesionój 
1 projektu adresowego przeciw zaleconój w tym pro­
mie polityce pojednawczój i poddał surowój krytyce 
tychczasowe czynności rządu. Natomiast ministrowie, 
Płaszcza pan Canovas del Castillo występowali w 
“dnie polityki pojednawczój.

Zeszłego tygodnia przyszło znowu do znaczniej- 
?cfi nieporozumień między angielską a hiszpańską 
^ nadgraniczną pod Gibraltarem. Hiszpański okręt 
gonił statek angielski, wiozący kontrabandę i chciał 

1 r&br&ć. Załoga jednakże angielska oparła się 
i temu i tak się sprawiła, że uwięziła okręt hiszpań- 
1 i sprowadziła go do Gibraltaru. Do Agence 
aT»s donoszą z Madrytu, że ministra spraw zagra­
nych interpelowano już co do tego zajścia w kor- 
!ath i źe minister oświadczył, iż zawiadomił już o 
® przedstawiciela angielskiego, oświadczając zarazem, 
ni8zpania zażąda zadośćuczynienia i weźmie się e- 
’R'Cznie do stłumienia angielskiój kontrabandy w 
'“taltarze.I . Izbie niższój angielskiój wniósł prezes gabinetu 
’Mi o drugie czytanie wniosku do ustawy o tytu- 
11 fiólowój i zawiadomił zarazem, że królowa do do- 
Masowycb swych tytułów doda także tytuł „cesa- 

indyjskiej.“ Deputowany Samuelson przemawiał 
°droczeniem obrad nad tym przedmiotem. Po źy- 
Cl rozprawach, w czasie których Gladstone wystą- 
przeciw przyjęciu tytułu „cesarzowej“ i ganił, że

Ib«

“a kolonii nie została uwzględnioną w tytule kró-
I ltQ> odrzucono 284 głosami przeciw 21 wniosek 
r°czenie i uchwalono drugie czytanie.
Obrady sejmów koronnych Przedlitawii nie przed- 

?laJ4 dla s z wyjątkiem sejmu galicyjskiego, o 
oego czynnościach informuje nas nasz korespondent 
*8ki, z[)yt wielkiego interesu. Nie zaszło zresztą 

i, a® takiego, coby zasługiwało tutaj na zanotowa- 
' Parlament w drugiej połowie monarchii — w 

« !itv ma bjb w tych dniach zamknięty, lecz na 
i IKo czas. Na wczorajszóm posiedzeniu konfe- 

I U ,. eralnój sejmu peszteńakiego naszkicował pre- 
^abinetu odpowiedź swą, jaką zamierza udzielić na 

bu niemu interpelacyą w sprawie wscbo- 
Mówca nie będzie wdawał się w szczegóły, lecz

—
zauważy jedynie, że rząd węgierski umie i będzie u- 
miał stać na straży własnych interesów. Interwencya 
hr. Andrassego oddała bez wątpienia pokojówi europej­
skiemu a tóm samóm i Węgrom znamienite usługi, a 
dziś rzeczą jest rządu serbskiego zejść z drogi niebez­
piecznym następstwom i być posłusznym woli Europy.

Sprawa upacyfikowania Iiercogowiuy jeśli nie go- 
rzój to z pewnością nie stoi lepić) jak przed kilku 
dniami. Sułtan w najgorszym ma byó humorze. Ko­
respondent Carogrodzki do oficyalnego PesterLloy- 
d a donosi, że sułtan zaaplikował jednemu z najwyż­
szych dostojników, który usiłował przekonać go o nie- 
zbędnój potrzebie pewnych na rzecz ludności chrze- 
ściańskiój ustępstw, własnoręcznie kilka policzków, któ­
rych cyfra harinoniowała najzupełniój z cyfrą punktów 
zawartych w nocie hr. Andrassego. Spóźniony odjazd 
komisarzów pacyfikacyjnych również przypisuje kore­
spondent ten złemu humorowi padyszacha. Komisa­
rzom tym polecono, by, skoro przybędą na miejsce, 
zawiadomili ludność w osobnój proklamacyi o mających 
zaprowadzić się reformach i pouczyli ją o ułatwieniach 
będących udziałem powracających, wychodźców; zara­
zem nakazano im przystąpić bezzwłocznie do utworze­
nia nieustającój komisyi kontrolującej, mającój czuwać 
nad regularnym biegiem nowój machiny administracyj- 
nój. Równocześnie wysłała W. Porta jednego komisa­
rza nadzwyczajnego do Bułgaryi dla zbadania, o ile 
skargi tamtejszój ludności na osiadłych tam C.erkiesów 
są usprawiedliwione, a drugiego do Erzerun celem wy­
toczenia śledztwa z powodu zaszłych tam gwałtów. 
Obaj komisarze wezmą udział w przeprowadzeniu fer- 
manu sułtańskiego z 12 grudnia, ku czemu osobne od 
w. wezyra otrzymali instrukcye.

Cóż z tego wszystkiego, kiedy powstańcy nie chcą 
złożyć broni. Przez czas jakiś było cicho na teatrze 
wojennym, dziś ciszę tę przerywa na różnych punktach 
szczęk oręża i huk palnój broni. Ostatnią większą 
potyczkę stoczono w dniu 6 bm. pod Metrowizzą. Jak 
już pisaliśmy, przedsięwziął w dniu 5 b. m. Achmed 
Mukhtar pasza wyprawę z Trzebinii celem zaprowiau- 
towania Niksiczu. Otóż kolumna ta została zupełnió 
pobitą przez powstańców, którzy zrobili na nią za­
sadzkę. Turcy mieli w tój potyczce stracić 1000 lu­
dzi. Powstańcami dowodzili Soczic i Pawłowicz.

Dyskusya w sprawie językowej.
Pierwsza walka w owej niepraktykowanej 

dotąd sprawie, sprawie t. z. języka urzędowego, 
stoczona tedy na widowni parlamentarnej. Cha­
rakter jej, przebieg, towarzyszące okoliczności 
sprawiają najsmutniejsze, naj przykrzejsze ze 
wszech miar wrażenie. Gwałt i krzywda są za­
wsze złe, ale stają się gorszemi jeszcze, gdy się 
ubierają w szatę sofizmu. Gwałtem i krzywdą 
w obecnym przypadku jest w poczuciu prze­
wagi siły odbieranie ludności polskiej będą­
cej u siebie w domu, znajdującej się na 
swych odwiecznych przez Opatrzność wska­
zanych siedzibach, dotkniętej aż nadto boleśnie 
utratą niepodległości politycznej, prawa posłu­
giwania się swym ojczystym językiem w sto­
sunkach z władzami i to w codziennych, najnie­
zbędniejszych potrzebach życia.

Jest to gwałt zadany prawu pisanemu 
traktatów międzynarodowych i ustawy konsty­
tucyjnej, prawu przyrodzonemu każdej ludno­
ści używania własnego języka do wyrażania 
własnej woli, żądań i życzeń; gwałt wreszcie 
zadany najwyraźniejszej potrzebie ogromnej 
większości Polaków pod panowaniem pruskiem, 
narażonej na niewątpliwe szkody i straty w 
stosunkach swych moralnych i materyalnych. 
Gdyby jeszcze przynajmniej ów gwałt wystąpił 
bez maski i pozorów, gdyby powiedział, że mu 
chodzi o usunięcie przeszkadzającej sobie naro­
dowości polskiej, Nie! Przychodzi mu w po­
moc sofizm i prawi o konieczności szerzenia 
dobrodziejstw kultury niemieckiej, o potrzebie 
przeprowadzenia idei narodowej niemieckiej w 
organizacyi państwowej. Otóż przeciw czemu 
zaprotestowali stanowczo, na co położyli przy­
cisk obaj mówcy polscy, którym się udała mo­
żność przemawiania z trybuny sejmu pruskiego. 
Rozpoczynający rzecz poseł Łyskowski wy­
liczał szczegółowo pogwałcenie wszelakiego pra­
wa, jakiego się przedłożony sejmowi projekt 
dopuszcza, wykazał następnie praktyczne i do­
tykalne szkody wynikające zeń dla ludności 
polskiej pod panowaniem pruskiem. Poseł Łu­
bieński zapatrywał się na rzecz z politycznego 
stanowiska, kołatał do sumień niemieckich, py­
tał racyi stanu pruskiej, czy dla samej siebie 
mądrze i przezornie na przyszłość, gdy wśród 
szału wojennych i politycznych powodzeń, nie 
zastanawiając się dojrzale, nie pytając ni swego 
sumienia, ani badając rozumu i przykazu wła­
snego interesu, zabiera się do niszczenia narodo­
wości polskiej w obrębie granic państwa pru­
skiego. Głosy te naszych posłów jak krocie
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tysięcy podpisów naszych rodaków wszystkich 
warstw społeczeństwa, domagających się utrzy­
mania praw ojczystego języka, nie zaważyły, 
jak łatwo spodziewać się było można, na szali 
postanowieii sejmu pruskiego. Właściwością 
wszelkich rządów i prądów opinii, czy to gorą­
cych i szalonych wirów rewolucyi francuzkićj, 
czy to sztucznie i na zimno rozbudzonych, ale 
dla tego niemniej szkodliwych uniesień dzisiej­
szej opinii prusko-niemieckiéj jest wojna z ka­
techizmem logiki i moralności, niemożność wszel­
kiej rozsądnej argumentacyi i dyskusyi. Prą­
dów takich nie zerwie, nie powstrzyma, nie do­
prowadzi do zastanowienia rozumowanie, 
lecz mogą je jedynie doprowadzić do upamię- 
tania wypadki. Trzeba podobnie rozpędzo­
nemu rumakowi uderzyć silnie głową o do­
tykalną przeszkodę, aby go powstrzymać w 
pędzie, aby go po gorączce doprowadzić do 
równowagi i odpoczynku a zarazem do prze­
konania, że całe zbieganie się było niedorze­
cznością i grzechem przeciw własnemu życiu a 
przynajmniej zdrowiu.

Wśród takich szałów i prądów nazwie się 
zamach na odebranie całej ludności prawa po­
sługiwania ¡się własnym językiem szerzeniem 
dobroczynném oświaty.

Wśród takich szałów i prądów nazwie się 
gwałtowna, niegodna dążność wynarodcwiania 
innej narodowości kultem własnej idei naro­
dowéj.

Wśród takich szałów i prądów nazwie się 
obronę rodzinnego gniazda i ojczystej mowy 
karygodném agitatorstwem.

Wśród takich szałów i prądów obałamuca- 
jących serca, zaciemniających umysły, uchodzi 
za kult idei liberalizmu wyrokowanie ża­
gla ły innemu narodowi, odbieranie gwałtem i 
niszczenie tego, co Opatrzność dziejów stwo­
rzyła. Wśród takich to szałów i prądów za­
mienia się każde porwane niemi społeczeństwo 
na istny okręt bez masztu i busoli. Mięszają 
się najprostsze pojęcia moralne, zmieniają zna­
czenie najwięcej utarte, najlepiej znane wszy­
stkim wyrazy. Zrzucać głowy gilotyną podczas 
rewolucyi francuskiej znaczyło praktykować ideę 
wolności a pesąg jej stał na straży jako ozdo­
ba narzędzia mordu.

Wyrokować na śmierć za pomocą powol­
nych środków asfiksyjnych inną narodowość 
znaczy dzisiaj w słowniku publicystyki niemie­
ckiej praktykować dzieło liberalizmu a idea 
narodowości stoi na straży jako godło bło­
gosławiące takiej robocie! Co dostrzegalném 
na pierwszy rzut oka dziecku, co zrozumiałem 
prostemu uczciwemu sumieniu i bezpośredniemu 
uczuciu czy to Araba pustyni, czy biednego 
mieszkańca dziewiczych lasów amerykańskich, 
staje się ciemném dla oka duszy i dla sumienia 
mędrców i uczonych najświatlejszego narodu 
Europy, a dzięki temu mamy widowisko tur­
nieju, jaki nam wyprawiają w Izbie pruskiej, 
czy to uczeni profesorowie historyi, czy to u- 
czeni prawnicy, czy to p. Sybel czy p. Welter, 
podczas rozpraw nad projektem do ustawy o 
języku urzędowym; mamy dalej widowisko nie­
mniej smutnej hecy, wyprawianej z tego same­
go powodu i przy téj samej sposobności przez 
publicystykę niemiecką. Bolesna rzecz, bole­
śniejsza może dla Niemców niż dla nas samych. 
Wśród wszystkich tych fałszywych tonów zbłą­
kanej na bezdrożu moralności i logiki potrzeba 
było starca liczącego przeszło lat 80, trzeba 
było dopiero wyśmiewanego naturalnie przez 
narodowo-liberalny dowcip i rozum stanu, po­
trzeba było p. Gerlacha, trzeba było widma o- 
wego dawno pochowanej, niegdyś wcale na nas 
niełaskawćj epoki konserwatyzmu, aby wydać 
głos sumienia i uczciwości, aby odezwać się w 
imię sprawiedliwości, aby zarazem przypomnieć 
smutnie, że głos taki jest jeszcze w Niemczech, 
ale że wychodzi jako śpiew łabędzi z zamiera­
jącej piersi starca, że nadto nie wychodzi z sze­
regów schlebiającego nam niegdyś, wypierające­
go się nas dzisiaj liberalizmu niemieckiego. . . . 
Co zaś w téj robocie prasy i opinii publicznej 
niemieckiej rzeczą nie najgorszą to fakt, że 
mówców naszych lub przemawiających za nami 
nie mogła dosłyszeć z trybuny, to gust, z ja­
kim słuchała, z jakim powtarza, w jakim się 
rozkoszuje w tak klasycznej mowie, jaką była 
mowa p. Hundt v. Hafften. Ani mowie téj ani 
mówcy nie dziwimy się wcale. Są ludzie, któ­
rym wszystko wolno, dla czegożby więc i panu 
Hundt v. Hafften nie miało być wolno, choćby

nawet ku własnej naszej w smutkach pociesze’ 
prawić, że Polacy nie mieli własnego prawa, 
robić na trybunie parlamentarnej giest, mający 
uwydatniać praktykę kary cielesnej i pokazywać 
ku rozweseleniu Izby, jak nasze kobiety mówią 
pomiędzy sobą po francusku: „paperlape." 
Wszystko to dobrze, wszystko to przedziwny 
materyał dla Kladeradacza. Takich nie­
przyjaciół życzymy sobie bodaj jak najwięcej. 
Co jednakże dla nas niekoniecznie rzeczą zro­
zumiałą, to, że publicystyka niemiecka, choćby 
nawet nam najprzyjaźniejsza, nie ma tyle do­
brego smaku i taktu, aby mowy szanownego 
p. Hundta nie schować głęboko w kąt, nie za­
liczyć do owych przemówień „niedosłyszalnych 
na trybunie dziennikarzy" i ratować w ten spo­
sób smak i takt własnego stronnictwa. Tym­
czasem wręcz przeciwnie postąpiono. Mowa ta 
drukowana w kolumnach tutejszych dzienników 
niemieckich w całej rozciągłości z wszystkiemi 
„paperlapami" naszych kobiet, z wszystkiemi 
wymownemi giestami, o których wyżej mówi­
liśmy. P. Hundt wychodzi na Cycerona publi­
cystyki niemieckiej w sprawie językowej. Jest 
w tem istotnie coś ze światłocieniowego żywiołu 
Szekspirowego; komika grabarza Hamletowego 
obok czy wśród tragedyi ponurego dzieła naszej 
zagłady. . .

Otóż wrażenie tej smutnej, bolesnej sprawy, 
której następne odbędą się po powrocie z ko­
misyi, dokąd ją odesłano, przy tak zwanem 
drugiem i trzeciem czytaniu prawa.

Rzecz sama jest zbyt potworna, aby nawet 
wśród obecnego usposobienia sejmu, aby nawet 
wśród obecnych prądów mogła przejść tak, jak 
jest zaprojektowaną. Pominąwszy stronę poli­
tyczną jest cały projekt, o którym mówimy, 
istnym dziwolągiem niedbalstwa i płytkości re­
dakcyjnej a chyba tylko logicy w rodzaju pana 
Hundta mogą się w nim dopatrywać dowodów 
gruntowności i względności niemieckiej dla in­
nych narodowości.

Reprezentantom naszym w sejmie, miano­
wicie członkom komisyi, pozostaje tutaj jeszcze 
ważne a może nie zupełnie bezowocne zadanie. 
Czekamy z całem zaufaniem spełnienia tako­
wego ! ________

Mowa
posła

księdza dr. Jażdżewskiego.

Na wczorajszóm posiedzeniu sejmu pru­
skiego podczas obrad nad etatem ministerstwa 
wyznań zabrał głos poseł nasz ks. dr. Jaż­
dżewski i powiedział, co następuje:

Z szczególną emfazą wskazywał dzisiaj pan minister 
oświecenia na obowiązek stósowania się do praw kra­
jowych, jaki ciąży na każdym obywatelu państwa. Zasa­
dniczo zgadzam się w tej mierze z p. ministrem Falk. 
Ale z mej strony chcę na to zwrócić uwagę, że skoro 
z ławy ministrów mówi się o posłuszeństwie w obec 
prawa, to tćż starać się powinni panowie ci, co stoją u 
steru, ażeby owe prawa państwowe trzymały się granic, 
w jakich były nadane, i ażeby podrzędne władze nie wy­
konywały tych praw w duchu im przeciwnym.

To tćż zamierzam wykazać Sz. Panom, w jaki spo­
sób wykonują się prawa majowe, zwłaszcza w archidye- 
cezyi poznańskiśj i gnieźnieńskićj. Tuszę sobie, że p. 
minister oświecenia lub jeden z radzców jego wyczer­
pująco odpowie na moje zarzuty, ponieważ sprawa, o 
którćj mówić będę, doszła na drodze zażalenia do p. p. 
ministrów oświecenia i spraw wewnętrzoych.

P. minister Falk wystósował pod dniem 12 kwie­
tnia z. r. do jednego z naczelnych prezesów monarchii 
rozporządzenie, które zawiera interpretacyą prawa z dnia 
11 maja 1873 co do §§ 1—3, 15 i 23, oraz i prawa z 
dnia 21 maja 1874. Rozporządzenie to brzmi dosłownie: 

Nie jest karygodnćm wykonywanie w osieroco- 
nćj parafii pojedyńczych czynności kościelnych 
przez księży prawnie instalowanych w jednój z pa­
rafii sąsiednich i wezwanych w Łtym celu przez 
parafian. Mniejsza więc o to, czy proboszcz za­
miejscowy, wykonywający owe czynności kościelne 
w bliższej lub w dalszćj zamieszkuje przestrzeni. 
I w obsadzonej parafii chyba, że inne jeszcze za­
chodzą okoliczności, nie są karygodnemi takie czyn­
ności podjęte przez księdza zamiejscowego. Sub- 
stytuowanie samo przez się innego księdza do wy­
konania pojedyńczćj czynności kościełnćj nie po­
winno uchodzić za zastępczą pomoc w urzę­
dowaniu. Wedle tejże samćj zasady wypada roz­
strzygać tak zwane kazania pasyjne; to tćż ża­
dnego nie ma powodu do wkraczania urzędowego, 
skoro jeden ksiądz używa do podejmowania czyn­
ności kościelnych drugiego, także prawnie insta­
lowanego.

To rozporządzenie przedrukowano swego czasu we
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wszystkich dziennikach bądź z wiedzą, bądź bez wiedzy 
p. ministra oświecenia. Pojawiło się ono także w dzie­
le kanonisty profesora dr. Ilinschius p. n. I)ie preu- 
sischen Kirchengesetze vom Jahre 1874 
und 187o,“ wydanego tu w Berlinie u Gutentaga, w 
dodatkach na sir. 203. — P. minister oświecenia przy­
znał w piśmie, pisanem do mnie w dniu 7 września z. 
r., że, w rzeczy samej wydał powyżćj przytoczone 
rozporządzenie, ale i dodał, że nie przedrukowano go w 
całćj rozciągłości; zwłaszcza pominięto w niem bliższe 
ograniczenia i restrykeye, jakich doznać powinny przy­
toczone przezemnie zdania ogólne.

Wynika jednak z nich, dodaje p. minister oświece­
nia, że rozporządzenie, które właśnie odczytałem, opie­
wa tylko wyręczanie jednego księdza przez drugiego, 
lecz nie rozciąga, się na udział w procesyach, odbywanie 
odpustów' i. spowiedzie w obcych parafiach. Ponieważ 
zaś odpowiedź pan ministra nie zdawała się dość ja- 
snąi i żadną miarą pogodzić jój nie mógłćm z brzmie­
niem rozporządzeń ogólnych, prosiłem p. ministra oświe­
cenia, ażeby zechciał łaskawie wykazać owe restrykeye, 
jakie zawiera rozporządzeniu, które tu odczytałem i któ­
re w dosłownćm brzmieniu znajduje się w przytoczonćm 
powyżćj dziele Hinschius’a. Ale p. minister oświecenia 
nie przychylił się do mej prośby pod pretekstem, że 
„interna“ zarządu nie kwalifikują się do rozgłaszania 
ich na zewnątrz i że rozporządzenie ministra oświecenia 
zawiera kwestye, które ostatecznie wyrokom sądów ule­
gają. Proszę więc p. ministra, ażeby to, co mi odmówił 
jako osobie prywatnćj, zechciał oświadczyć dzisiaj w obec 
wysokiej Izby; sądzę, że to nadzwyczaj łatwem bę­
dzie zadaniem, ponieważ ograniczenia i restrykeye, na 
które się odwołuje p. minister oświecenia, tak jasno i 
wyczerpująco wyłuszczone były przez pp. zastępców rzą­
du, że nie pojmuję, dla czego w tym względzie nie obja­
wia rząd zupełnego zdania i swćj opinii.

Ale władze administracyjne mojój dzielnicy ojczy- 
stćj nie uwzględniły wcale oświadczenia p. ministra 
oświecenia; prawnie zaś instalowanych księży, którzy 
ufając słowom ministra, dokonali w sąsiednich parafiach 
tćj lub owćj czynności kościelnćj, pociągnięto do odpo­
wiedzialności i skazano przez odnośne sądy powiatowe.

Gdyby cała ta rzecz na tćm się tylko zasadzała, 
by sprawę pozostawić różnym ińśtancyom sądów, nie war- 
toby jćj wytaczać przed tą Wysoką Izbą; odnosilibyśmy 
się w takim razie po prostu do sądów, i oczekiwalibyśmy 
ich wyroków w pojedynczych przypadkach. Ależ, pano- 
wie, zachodzi tu jeszcze jedna okoliczność, która nam a 
przedewszystkićm w W. Księstwie Poznańskiem, unie- 
możebnia przeprowadzenie takićj sprawy przez wszystkie 
instaneye, — a to z powodu, że skoro się odważymy 
apelować do wyższej instancyi, w takim razie występuje 
król, regeneya w Poznaniu, wydział pierwszy, na ‘czele 
którego stoi dzisiaj baron Massenbach, i na mocy prawa 
dla Rzeszy niemieckiej z dnia 4 maja 1874 r. art. 5 
wydala z prowincyi.

Wypędzają nns, chociaż ¡-ię trzymamy najściślej 
w granicach, w których p. minister wyznań dozwala 
na branie udziału w wykonywaniu czynności urzędo­
wych w parafii sąeiednićj ze strony księży prawnie u- 
stanowionych. W tukiem położeniu rzeczy, gdzie taka 
ogromna różnica zachodzi pomiędzy najwyższą władzą 
centralną a podwładną jćj rejeneyą, jestem tego 
zdania, że pan minister wyznań, który przecież jako 
ojciec ustaw majowych w najwyższej mierze musi je 
rozumieć, powinien tutaj wystąpić w naszej obrocie 
i czuję się uprawnionym do żądania od pana m> 
nistra wyznań — albo przynajmniej do prośby, ażeby 
coś przecie przedsięwziął ku doprowadzeniu do tego, 
ażeby ustawy majowe przestrzegane były w takiem 
zrozumieniu, w takiem brzmieniu i pod takiemi prze­
pisami, jakie zamierzał ; rawodawca i ażeby nie działy 
się nadużycia, które wywołują u nas do tego stopnia 
niepewne stosunki prawne, że nie wiemy, czego się 
trzymać.

I to jeszcze nadmienić muszę, że pomiędzy sąda­
mi powiatowemi zachodzą różnice w zapatrzywaniu: 
niektóre z nich uwalniają w zupełnie podobnych przy­
padkach, inne skazują. Co do sądów apelacyjnych, 
mamy ich w prowincyi poznańskiej dwa: sąd apelacyj­
ny w Bydgoszczy uwalnia zasadniczo we wszystkich 
tych razach, gdy prawnie ustanowiony ksiądz przed- 
siębierze czynność urzędową w parafii sąsiedniej, zaś 
sąd apelacyjny poznański wypowiada całkićm przeci- j 
wną zasadę i skazuje w tych samych przypadkach, w : 
których sąd apelacyjny bydgoski uwalnia. W takiem i 
położeniu rzeczy zdarza się, że w tych powiatach, w i 
których sądy powiatowe podzielają zapatrywanie pr.na ' 
ministra wyznań, życie religijne może się dalćj rozwijać 
w dotychczasowćj formie, że natomiast w powiatach, w 
których p. minister wyznań nie uchodzi za powagę, 
podlegamy prześladowaniu i że z tego powodu po za 
obręb naszych parafii wcale nam się ruszyć nie 
wolno. Twierdzę zatóm z mój strony — a jestem pod 
tym względem, jak już nadmieniłem, w zupełnćj zgo­
dzie z panem ministrem wyznań — że ksiądz prawnie 
ustanowiony, jeśli w csieroconćj parafii na prożbę pa­
rafian przedsiębierze szczegółową czynność urzędową, 
jako to kazanie, odprawianie mszy, słuchania spowie­
dzi itp., jest do tego prawnie upoważniony, jeśli w 
pierwszym razie biskup lub jego prawny zastę­
pca — nie wydał wyraźnego polecenia pod wzglę­
dem zastępstwa, lub jeśli pleban sąeiedni wyraźnie 
nie objął urzędowania, tak samo w drugim razie, jeśli 
z często powtarzanych czynności urzędowych nie mo­
żna wnioskować o zorganizowanej pomocy lub zastę­
pstwie w urzędzie duchownym. Ustawa z dnia 11 
maja 1873 roku ustanawia w § 1 prawo zakazu ze 
strony rządu w razie przekazania urzędu duchownego, 
a §§ 2 i 3 określają, co rozumieć przez takie przeka­
zanie, przyc2Ćm § 3 odnosi się do księży, którzy w 
chwili prawomocy ustawy pozostawali w urzędzie, § zaś 
2 nie oznacza bliżej osób, do których się odnosi. vV §
2 sięga pojęcie o przekazaniu urzędu duchownego po 
za granice dosłownego brzmienia, ma bowiem in ab­
stracto pod prawo to podpadać przekazanie funkcyi 
duchownych w urzędzie stanowcze lub tćż odwołalne; 
i to albo w samoistnym urzędzie duchownym, zatem 
w urzędzie proboszcza, albo w urzędzie pomocnika, 
kapelana, wikaryugza, kcoperatora, albo wreszcie w u- 
rzędzie zastępcy, u. p. administratora, zarządzcy para 
fii, komendarza i t. p.; dalćj przekazanie funkcyi du­
chownych bez równoczesnego udzielenia urzędu i to 
jako zastępstwo lub pomoc w pewnych szczegółowych 
razach. Inaczćj rzecz ma się z § 3, który się odnosi 
tylko do tych księży, którzy w czasie wydania prawa 
z 11 maja 1873 r. byli w posiadaniu urzędu duchownego. 
Tuograniczasię pojęcie przekazania urzędu na doslownem 
brzmieniu, za czem idzie, że jemu podlega tylko prze­
kazanie nowego urzędu, czy on jest urzędem samo­
istnym, czy też przaznaczonym do pomocy lub zastę­
pstwa, czy jest stanowczym lub cdwołalnym, czy z za­
trzymaniem dotychezasowego urzędu, czy bez niego. 
Prócz tego podlega §-wi 3 zamiana urzędu tymc asowo 
zawiadywanego (np. komendy, albo, jak w prowincyi

nadreńekićj, urzędu proboszcza sukursalnego) w urząd 
nieodwołalny. Paragraf 3 nie wspomina przeto o prze­
kazaniu fcnkcyi duchownych bez równoczesnego prze­
kazania urzędu kościelnego, a zatem o pomocy lub o 
zastępstwie w poszczególnych razach, a nie wspomina 
O nich z umysłu, aby właśnie utworzyć przeciwstawie­
nie do § 2. Ze interpelaeya taka jest, prawdziwą, wy­
kazuje się z objaśnień rządu, danych przy sposobności 
obrad uad ustawą z dnia 11 maja, tak w komisyi jak 
w plenum Izby. W sprawozdaniu wzmiankowanej ko­
misyi z r. 1872/73, nr. 144 druków czytać można:

Ze strony król, rządu oświadczono, żo § 3 nie 
odnosi się do czynności poszczególnych, podejmo­
wanych przy takich wakaucyach ze strony sąsie­
dnich proboszezy w csieroconćj parafii. W razie 
dopićro, gdyby biskup sąsiedniemu proboszczowi 
dał wyraźne polecenie do zastępstwa w urzędzie 
proboszczowskim, a więc probostwo tymczasowo 
obsadził, albo gdyby proboszcz sąsiedni zarząd 
probostwa, faktycznie objął, możnaby ten przepis 
ewentualnie zastósować.

Z oświadczeń tych wynika jasno, że cała ta usta­
wa, a więc i § 3, zezwala na przedsiębranie czynności 
pojedyńczych ze strony ustanowionego już księdza po 
za obrębem jego zwykłćj działalności i wtedy tylko 
karygodnym go uznaje, jeśli objął urzędowanie bez­
prawnie albo jeśli ze względu na urzędowanie takie 
podejmował funkeye. Również i przy rozprawach w 
plenum nad ustawą z dnia 11 maja 1873 oświadczył 
ówczesny podsekretarz stanu, p. dr. Achenbach na po­
siedzeniu z dnia 13 marca 1873, stronnica 1626 zapi­
sków stenograficznych, co następuje:

Zwracają mi na to uwagę, że załatwianie po­
jedynczych czynności ze strony proboszcza sąsie­
dniego nie jest dozwolone. Otóż to właśnie jest 
dozwolonćm; każdy proboszcz, o ile mi wiadomo, 
ma upoważnienie do pozwolenia na to, by pro­
boszcz sąsiedni w granicach jego parafii przed­
siębrał czynności urzędowe. Z kanonicznego 
przeto stanowiska przypadek taki nie trudnym 
jest do załatwienia, rząd zaś w ustępie drugim 
nie sprzeciwia się, jak ponownie oświadcz m, ta­
kiemu załatwieniu sprawy w pojedyńczych przy­
padkach.

To samo powtórzył p. minister wyznań i w Izbie 
panów a nikt mu n’e zaprzeczał. Z wszystkiego, co 
tu wywodziłem, wynika, źo prawodawca z umysłu nie 
wspominał o zastępstwie i pomocy w pojedyńczych 
przypadkach, że raezćj zamierzał uregulować stosunki 
prawne księży, którzy już są w urzędowaniu, według 
innej modły niż stósunki neoprezbyterów lub takich 
księży, którzy dotąd nie byli w urzędowaniu; z czego 
wynika, że prawodawca wyraźnie paragraf 3 chciał 
odróżnić od paragrafu 2, tak że paragraf 2 odnosi 
się do kandydatów i neoprezbyterów, part graf zaś 3 
tylko do księży prawnie ustanowionych.

Że wywód, który tu przedstawiłem, jest -słusznym, 
wynika dalej z tego, że gdyby tak nie było, w obydwóch 
tych paragrafach zawartąby była tautologia, którejby cał­
kiem pojąć nie można. Takiego stanu prawnego, utwo­
rzonego prawem z dnia 11 maja 1873, nie zmienił w 
niczern artykuł 2 ustawy deklaracyjnej i uzupełniającej 
z dnia 21 maja 1874 roku. W motywach do rzeczone­
go artykułu oświadczył rząd królewski wyraźnie, że chce 
przez ów artykuł drugi zapobiedz tylko omijaniu 
prawa z dnia 11 maja 1873 r. Rozumie się przeto sa­
mo przez się, że te czynności, które w prawie z dnia 
U maja 1873 r. uznane zostały ze strony rządu jako 
dozwolone, nie mogą podciągnięte zostać pod przepisy 
artykułu 2. W żadnym przeto razie ustawa z dnia 21 
maja 1874 r. nie rozszerzyła przedmiotowo koła czyn­
ności urzędowych, w których rządowi ma przysługiwać 
prawo zakazu, lecz żąda tylko, by księża wzywani do 
nich bywali z uwzględnieniem przepisów w §§ 1 i 3 usta­
wy z dnia 11 maja 1873 r. zawartych. Kto zatem trzy­
ma się w granicach paragrafów 1—3 ustawy z dnia 11 
maja 1873, nie podlega przepisom karnym artykułu 2 
ustawy z dnia 21 maja 1874. — Wspomniałem tedy, 
że przy wykonywaniu praw ze strony sądów zachodzą 
wielkie różnice, niektóre sądy uwalniają od kary, inne 
skazują, a i królewski najwyższy Trybunał w niektórych 
wyrokach orzekł, że nawet i ksiądz prawnie ustanowio­
ny podlega karze, skoro tylko czynnym jest poza grani­
cami swej parafii i tamże podejmuje się jakiejkolwiek 
urzędowćj czynności duchownćj. Tak postąpił sobie np. 
w wyroku z dnia 6 kwietnia 1875 r. przeciw ks. Freyer, 
dalej w wyroku z dnia 17 czerwca 1875 r. przeciw ks. 
Stralke. Wyrok ten motywował, oświadczając dosłownie 
co następuje:

albowiem do istoty czynu według art. 2 ustawy 
z dnia 21 maja 1874 roku i § 23 prawa z dnia 
11 maja 1873 r. wystarcza podjęcie choćby jednćj 
tylko czynności urzędowćj, a ani brzmienie do­
słowne ani inteneya artykułu 2 nie usprawiedli­
wiają tego, ażeby artykułu tego nie rozciągnąć 
także na księży prawnie ustanowionych, którzy 
po za granicami stanowiska im przekazanego 
przedsiębiorą czynności urzędowe bez wymagane­
go od nich dowodu upoważnienia.

Panowie, zapatrywanie to jest zupełnie mylne, 
sprzeciwia się ono zapatrywaniom, które się w tćj wy­
sokiej Izbie odzywały przy rozprawach nad tą ustawą
1 sprzeciwia się powadze, która równćj sobie na tćm 

; polu nie ma, powadze samego pana ministra wyznań.
Zmuszony jestem nadmienić dalćj, że po ogłoszeniu u- 
stawy .z dnia 21 maja 1874 cały rok ubiegł, zanim w 
procesie karnym zaczęto występować przeciw ustano­
wionym księżom w naezćj prowincyi; co więcćj, wła­
śnie na ten czas, w którym p. minister wyznań do je­
dnego z naczelnych prezesów wydał reskrypt, który 
i.a wstępie odczytałem, przypada ryczałtowe ściganie 
księży procesami karnemi, a ściganie to spadło jak 
grom z pogodnego nieba; nikt nie umiał wytłumaczyć 
sobie, czćm się to dzieje. Następnie zabrał się rząd do 
wypędzania księży, i tak przyszło do tego, że wiele parafii, 
w których urzędowali księża prawnie ustanowieni, na czas 
trwaniatych procesów karnych pozbawione zostały swych 
prawowitych dusz pasterzy. Ponieważ zatóm tak wyko­
nywanie ustawy z dnia 11 maja 1873 r., jak artykułu
2 ustawy z dnia 21 maja 1874 r. sprzeciwiało się in 
teneyom prawodawcy, przeto udałem się z zażaleniem 
do pana ministra wyznań i prosiłem, ażeby przynaj- 
mnićj w tych granicach, w jakich wolno mu się obra­
cać — boć na sądy nie może oczywiście wpływu wy­
wierać — wpłynął na prokuratorów, by się powstrzy­
mywali nieco z swemi wnioskami o wytaczanie proce 
sów karnych, albo, jeśli tego sobie nie życzy, ażeby 
przynajmnićj zniósł się z p. ministrem spraw wewnę­
trznych. W takim razie spowodowałby go może do 
tego, ażeby pouczył król, rejeneyą poznańską, że w po­
dobnych razach nie należy się księży wypędzać z parafii, 
które prawnie posiedli. Po upływie około czterech 
miesięcy, w którym to czasie mnóstwo księży w spo 
sób zupełnie bezprawny z parafii zostało wypędzonyah, 
otrzymałem wreszcie od p. naczelnego prezesa prowin-

cyi poznańskiej pismo tćj treści:
Z polecenia pp. ministrów spraw wewnętrznych 

i wyznań odpowiadam Waszej Wielebności na po­
danie z dni 7 i 28 października r. z. uniżenie, że 
władze policyjne bynajmnićj nie odebrały rozkazu, 
by w razie proeesu wytoczonego na podstawie ar­
tykułu 2 prawa deklaracyjnego z dnia 21 maja 
1874 bez różnicy korzystali z upoważnienia, nada­
nego im przez ustawę Rzeszy z dnia 4 maja 1874, 
ale raezćj, aby tamże bliżćj określonych środków 
w takim tylko razie się chwytali, jeśli się to w in­
teresie publicznym okaże koniecznćm.

Przytćm jednak nie będzie mogło być uwzglę- 
dnionćm, czy ksiądz znajdujący się w tym przy­
padku założy przeciw skazującemu go wyrokowi 
dozwolony środek prawny, lub nie. Tak samo 
nie można tćż uwzględnić wniosku, w podaniu z 
dnia 7 października r. z. ewentualnie postawione­
go, ażeby przy zastósowaniu § 5 ustawy Rzeszy 
z dnia 4 maja 1874 w niektórych razach wydale- 

i nie księży na tę frzes*rzeń kraju ograniczyć, w 
którćj zaszło przekroczenie prawa, stawione pod 
oskarżenie: przy takiem ograniczeniu nie dopię­
łoby eksternowanie zamierzonego celu.

Przytoczone przez Waszą Wielebność szczegó­
łowe wypadki zostały aż do chwili obeGnćj zała­
twione.

Muszę jednakże na to zwrócić waszą uwagę, pa­
nowie, że jeśli prezes naczelny W. Ks. Poznańskiego, 

f który niestety w walce kulturnćj odegrał, że tak rze- 
knę, smutną rolę, (oho po lewej stronie) że jeśli pre­
zes naczelny w tćm to piśmie zwrócili moją na to u- 
wagę, iż zbadanie faktycznych stosunków*" w danym 
razie okazuje się konieczćm, toć nie może tego w ten 
sposób rozumieć, by faktyczne stósunki danego razu 
wchodziły tu w rachubę — nie, wchodzą tutaj w ra­
chubę faktyczne stósunki pojedyńczych osob. Na 
czele oddziału spraw wewnętrznych regencyi króle- 
wskićj w Poznaniu stoi baron Massenbach, ten sam, 
który w dyecezyi poznańskićj występuje jako komisarz 
majątku biskupiego; w ręku wyłącznie tego pana spo­
czywa, kogo ma wydalić a kogo nie z Księstwa. — 
Jeśli przeto prokurator odnośnego powiatu, ścigając 
kogoś sądownie, donosi rejencyi poznańskićj, że prze­
ciw temu a temu duchownemu zarzą ził na mocy art. 
2 ustawy z dnia 21 maja 1874 postępowanie sądowe, 
toć w tym razie p. Massenbach rozstrzyga, czy odno­
śny duchowny ma być lub nie ma być wygnany.

Przytoczę tutaj zaraz dla wyjaśnienia, co pod 
tćm rozumieć należy, gdy jest mowa o faktycznych 
stósunkach poszczególnego wypadku następujące zajście:

Roku zeszłego udałem się, jak to zresztą robiłem 
od lat dziesięciu i jak to robili moi poprzednicy w u- 
rzędzie od wieków, w święto Bożego Ciała do sąsie­
dniej {arafii bsszkowskićj, by uczestniczyć w procesji 
Bożego Ciała, a ze mną udali się moi parafianie. Sku­
tkiem tego pociągnięto mnie do śledztwa a król, sąd 
powiatowy w Krotoszynie skazał mię na grzywny3 
marek. A więc faktyczny wypadek tak się przedsta­
wia: ponieważ przedsięwziąłem taką czynność urzędo­
wą, która najzupełniej spoczywała w granicach dozwo­
lonych czynności, zostałem osądzony. To jeszcze naj­
mniejsze. Po wyroku tym zniosła się król, regeneya 
w Poznaniu z król, sądem powiatowym w Krotoszynie 
i zapytała, czym apelował lub nie. Samo przez się ro­
zumie się, że gdybym był zaapelował, wydalonoby mię 
z parafii. Nie chciałem jednak zrobić tćj przyjemności 
p. Massenbachowi, lecz zapłaciłem najapokojnićj ta­
lara zastrzegając sobie przedstawienie tutaj całćj spra­
wy, by w. Izba raz się przecież przekonała, w jaki to 
sposób bywają wykonywane ustawy.

Tak tedy za to, żem zrobił coś takiego, co zupeł­
nie jest dozwolonćm, byłbym wygnany, gdybym był 
zaapelował przeciw najkompletnićj mylnemu wyrokowi.

Skutkiem podobnego zastósowywania ustaw przy­
szło do tego, iż życie religijne w naszej prowincyi zu­
pełnemu uległo wstrząśnieniu. Nie możemy rusz ć 
się po za granice naszego powiatu, a gdy w razie nad- 
zwyczajnój uroczystości zgromadzony tłumnie lui żąda 
od nas, byśmy uczynili zadość jego potrzebom religij­
nym, mj’ nie jesteśmy w staiiie tego zrobić. Przyto- : 
czę tutaj na dowód, jakie wydaje kwiecie mylne zastó- , 
sowanie ustaw majowych, następujący drastyczny wypa­
dek. Pewien proboszcz w powiecie wedlowskim, gdzie 
walka kulturna w niezwykły szaleje sposób, ks. Meissner 
z Smieszkowa zalecił na łożu śmiertelnćm zgromadzonym , 
krewnym, by c ało jego pogrzebano w inné) parafii, gdzie 't 
znajduje się ksiądz ustanowiony a to, by nad jego grobem 
pomodlono się wedle obrządku Kościoła kat. bez wej- [ 
ścia w kolizyą z kodeksem karnym; a gdy duchowny t 
ten umarł, przewieziono ciało jego z parafii, w którćj , 
tyle lat pracował, do innéj parafii, doj Brenna, gdzie ; 
proboszcz miejscowy mógł nad zwłokami przepisane 
odmówić modły.

Panowie! Tego rodzaju stósunki są tak oburzające, » 
iż w interesie rzeczywiście leży samego! państwa, by po- * 
łożyło tamę podobnćj tyranii na polu życia państwowe- I 
go, i dla tego żądam od p. ministra oświecenia, by wy- ; 
stąpił w legalny sposób i oświadczył, co w tym stanie ’ 
rzeczy zamyśla przedsiębrać dla położenia oraz końca ta 
kiemu niepewnemu stanowi rzeczy.

(brawo! w Centrum).

Wiadomości urzędowe.
Radzca sądu powiatowego Welsehof w Bydgoszozy prze­

niesiony został do sądu powiatowego w Minden a asesor 
sądowy dr. Friedländer mianowany pomocnikiem prokura- 
toryi przy prokuratoryi sądów powiatowych w Bydgoszozy i 
Iuowrocławia z przeznaczeniem mu Bydgoazezny na miejsce 
zamieszkania.

iiorespondeucye Dziennika Pozn
Lwów, 9 mąfca.

(Drugie posiedzenie sejmu krajowego.) '
(T) Dopiero o wpół do 12 zagaił marszałek posie­

dzenie. Posłów obecnych bardzo mało, ledwie komplet 
niezbędny się zebrał. Wielu jeszcze wcale do Lwowa 
nie przybyło.

Protokółu z posiedzenia poprzedniego, nie odczytuje 
się teraz. Na mocy uchwały powziętćj jeszcze na sesyi 
ostatnićj, protokół leży w biórze marszałkowskim i tam 
każdy poseł może go czytać.

Sekretarz odczytuje treść nadeszlych petycyi. Jest 
między niemi także petycya powiatu krośnieńskiepo o 
ulżenie w płaceniu podatków z powodu panującćj między 
ludem nędzy. Petycya ta żywszą wywołała dyskusyą.

Poseł Jasiński zwracając uwagę na jćj ważność, 
wnosi aby Izba zezwoliła na odczytanie całćj petycyi 
gdyż ona w prawdziwych a jaskrawych barwach maluje 
istotne położenie ludu dotkniętego nędzą, nietylko w tym

powiecie, lecz i w całym kraju. I .,
Hr. Golejewski popiera poprzedniego mówcę i w r < 

zarazem, aby wybrać osobną komisyą głodową, któ^ii 'S 
się wyłącznie sprawą nędzy ludu zajęła. ’ 1 'aWasZ(

Poseł Abrahamowicz mniema, że tę sprawę naleją

W 
odda 
wola

oddać komisyi dla kultury krajowej!
Wśród powszechnćj wesołości tłumaczy mu n p 

lejewski, że ta komisya nic nie ma wspólnego ze sn 
wą kultury.

Zabrał jeszcze głos komisarz rządowy p. Bartm ■ 
ski i upewnia, że od ministerstwa nadeszło już wezwa^ 
do krajowych władz skarbowych, aby z powodu nip? 
statku między ludem w Galicyi panującego, łagodJS 
przy ściąganiu podatków postępowały.

W 11

Frac
łączyW końcu przystąpiono do głosowania. Więks™ m 

Izby oświadczyła się przeciw czytaniu całćj petycvi lo Ł 
zarazem za wybraniom osobnćj komisyi głodowći ’ JM • 
żonćj z 9 członków. Z !j

Marszałek _ zarządza następnie wybory komisyi h 
dżetowćj, administracyjnćj, prawniczćj, drogowćj nP?, 
cyjnćj i głodowćj. Wybory te trwały do godziny V 
którćj marszałek posiedzenie zamknął, zapowiadając i' 
stępne na jutro na godzinę 11. a’

Po I 
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dzie 
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# Berlin, 10 marca. Dzisiejsze posiedzenie bu PrZiimnwołn cîrï r\r» rrnłnś....? ? SZâlposelskićj sejmu pruskiego zajmowało się po załatwieni 
kilku spraw, nie stojących na porządku dziennym, obra. 
darni nad etatem ministerstwa spraw duchownych. Na 
samprzód przemawiali przy tytule jego 4 za zniesieniem 
trzech protestanckich kapituł, (Stifter) w Mersebur» 
Naumburgu i Zeitz a dalćj i za zniesieniem kapituły' 
zakonu tumkiego (Dom kapitel i Domstift) w Brandt- 
burgu, których zniesienia izba w dawniejszych już sesjach 
trzykrotnie była uchwaliła, posłowie E b e r t y i SzJ ral 
m an n, na wywody których odparł co do Brandenburg 
minister spraw wewnętrznych hr. Eleeuburg, że decja 
co do niego zależy od woli króla; czy zaś król będzie 
chciał rozwiązać kapitułę tę, nie wie p. minister; dodaje 
jednak uwagę, że izba nie ma prawa zajmowania sie 
wewnętrzćm jćj urządzeniem, jeżeli dyskusyi nie połącz 
z pewnemi wnioskami, któremi się zajmować lub nie 
zajmować zależy zupełnie od króla lub rządu. Naste- 
pnie przyjęto tytuł 4 jako też wszystkie inne tytuły 
etatu dochodów. 1

Przy etacie rozchodów stałych wynoszących 
44,700,647 M., a szczegółowo przy rozdziale 114 tra­
ktującym o pensyi ministra wyznań zabiera głos p 
Windhtorst z Meppen, aby w końcu oświadczyć sie 
przeciw zniesieniu katolickiego wydziału w tćm mini­
sterstwie. Po dłuższśj ożywionćj dyskusyi, w którćj 
brali udział minister dr. Falk, — deputowani' 
dr. Wehrenpfennig, Windthorst, Miąuel, Hanel, Virchow, 
zamknięto dyskusyą a po przyjęciu tego rozdziału prze­
szła izba do drugiego, który również jak wszystkie na­
stępne aż do 12 przyjęto. W imiennćm głosowaniu przy­
jęto także wydatek na trybunał dla spraw kościelnych,

, Przy rozdziale 118 tyt. 3 traktującym o arcybiskup- 
stwie gnieźnieńsko-poznańskićm zabiera głos poseł ks. dr. 
Jażdżewski. Mowę jego podajemy na innćm miej­
scu naszego pisma.

Na przemowę zaś tę oświadcza minister wyznań p, 
dr. Falk: Żądaniu mówcy poprzedniego, abym rozporzą­
dzenie moje ogłosił, nie uczynię zadość, bo nie uważani 
za rzecz, usprawiedliwioną, aby podawać do wiadomości 
publicznćj rozporządzenia, dotyczące spraw wyłącznie 
wewnętrznych zarządu, które tylko przez nadużycie ta­
jemnicy urzędowej lub ponieważ ktoś nie był dość ostro­
żnym,, dostały się do pism ultramontańskich. Do odmo­
wy tćj znaglony jestem tćm więcćj, ponieważ istotnie 
zachodzą fakta, które rzeczywiście wymagają, aby i z 
tego raz miejsca napomniano urzędników: bądźcie ostró- 
żnymi! Wczoraj dopiero doniesiono mi o fakcie, który 
się przed kilku dniami zdarzył w Monasterze. U zwo­
lennika zapatrywań panów z centrum, u niejakiego pana 
Albert odbyto tam rewizyą domu. Pomiędzy innemi 
znaleziono u niego metalograficzną odbitkę sprawozda­
nia, .które wiceprezes regencyi trzy razy do roku prze­
syłać powinien Jego Król. Mości (słuchajcie! z lewicy), 
jako tćż dalćj metalograficzną odbitkę tajnego rozpo­
rządzenia regencyi w Monasterze, a gdy pana tego prze­
słuchano pod przysięgą, oświadczył, że pisma te prze­
słały mu osoby nieznane.

Co się tyczy interpretacyi samego prawa, jestem 
naturalnie zdania, że nie każda czynność urzędowa, 
którą przedsiębierze duchowny prawnie (rite) ustano­
wiony w parafii, nie należącej do jego okręgu urzędo­
wego, jest karygodną w myśl prawa. Czy jest kary­
godną czy nie, rozstrzyga fakt każdego pojedyńczego 
przypadku. Jeżeli fakt przedstawia się jako popełnio­
ny w innym okręgu urzędowym li tylko dla ominięcia 
prawa, wtedy jest karygodnym, nie jest zaś nim, jeżeli 
jest jedynie wypływem własnej urzędowćj czynności 
odnośnego duchownego. W tćj myśli właśnie rozstrzy­
gały sądy i to słusznie rozmaicie.

mad
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FRANCYA.
Caryat, 9 marca. Dnia onegdajszego jako 

w dniu otwarcia nowych ciał prawodawczych napływ 
do Wersalu był tak wielki, że zarząd kolejowy znie- ' 
wolony był urządzić pociąg nadzwyczajny, ponieważ 
zwykły nie mógł pomieścić wszystkich senatorów» 
deputowanych i ciekawych. W samym Wersalu za­
rządził był rząd nadzwyczajne środki ostrożności, któ­
re, jąk ąwykle, okazały się zupełnie niepotrzebnemi, 
gdyż zebrane rze?ze ludu zachowały się zupełnie spo­
kojnie. Stała komisya dawniejszego Zgromadzenia na­
rodowego zebrałA się o godzinie l1^ z południa. F° 
odczytaniu protokułu z ostatniego posiedzenia zdał p®n 
Martel, przewodnicący komisyi ułaskawień, sprawę z 
pracy jćj, nadmieniając, że przejrzała 8179 próśb 
i w 3242 przypadkach ułaskawiła podsądnych lub zni­
żyła ich karę; na żądanie jego, aby sprawozdanie zo­
stało drukiem ogłoszone, zgodzono się. O godzinie ls/< 
posiedzenie się ukończyło, poczćm przewodniczący wy­
dał rozkaz uwiadomienia zarządów obu izb, iż "wręcze­
nie pełnomocnictw odbyć się może. — Równocześnie 
przybyli ministrowie Dufaure, Say, Wallon i Caillaus. 
Ks. Audiifret Pasąuier, marszałek byłego Zgromadzenia 
narodowego, przemówił do zebranych w następujących 
słowach:

„Panowie senatorowie! panowie deputowani! pano­
wie ministrowie! Wszystkich was, co reprezentujecie 
nowe władze państwowe kraju, witam serdecznie. Za­
pytana, uświęciła Francya świetnie uchwały Zgromadze­
nia narodowego. Przy podwójnćj powadze wymagają 
dziś uchwały te posłuszeństwa i uszanowania od każde­
go. Konstjtucya republikańska z 25 lutego była, jak 
wiecie, dziełem pojednania i uspokojenia; wam przystoi
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, ¡e}o to dalśj prowadzić i bronić go. Skupieni około 
arszałka Mac-Mahona będziecie umieli nadać krajowi 

¿ab^szemu rząd porządku i pokoju. Zabezpieczcie muipo- 
' ja(jany pokój, którego potrzebuje, by zakończyć sze- 

aje, jego nieszczęść, i módz ponosić ciężary, które 
bdyich wynikiem. Jak my tak i wy będziecie chcieli 

q. 3(jać go waszym następcom spokojonym, szczęśliwym i 
Spr ffOinym. Z zaufaniem więc mam zaszczyt wręczenia 

w imieniu Zgromadzenia narodowego pełnomocnictw
®ai prawodawczych, które mu nadał naród.“
Wani i Słowa te księcia Audiffret Pasąuier przyjęto z zapa- 
‘iedUein- Marszałek z starszeństwa senatu p. Gauthier de 
odni ¡gumilly odrzekł, że podziela słowa jego i życzenia dla 

[francyi, dodając, że jako wierny stróż konstytucyi po- 
łączy usiłowania swoje z usiłowaniami marszałka Mac- 

, lec Mahona, prezydenta rzeczypospolitćj, by zabezpieczyć po- 
' rządek i wolność na wewnątrz a pokój na zewnątrz, 

po dalszćm jego oświadczeniu, że ma nadzieję, iż przy 
udziale trzech władz państwowych kraj cieszyć się bę­
dzie dobrodziejstwami, które mu zapewnić może dobra 
polityka, i że bezpieczeństwo interesów każdego obywa­
tela zapewnionćm zostanie, — zabrał głos p. Raspail, 
marszałek a starszeństwa izby deputowanych, a po nim 
pan Dufaure, aby oznajmić, iż ma s.bie poleconćm 
oświadczyć w imieniu marszałka prezydenta iż przy 
pomocy Boga i przy poparciu obu izb spodzie­
wa się, że zawsze wedle praw i ku dobru ukochanego 
kraju rządzić będzie. I to oświadczenie, które pan 
pufaure drżącym od wzruszenia wypowiedział głosem,

• przyjęto również z zapałem. W końcu oświadczył mar- 
.fib) szalek Audiffret Pasąuier, że zadanie dawniejszego Zgro­

madzenia ukończone, po czćm oddał pełnomocnictwa 
nowym izbom. Cała uroczystość zakończyła się po 2 
godzinie z południa.

Następnie odbyło się pierwsze posiedzenie tak senatu 
jak izby deputowanych, które zajęły się ukonstytuowa­
niem biur.

Posłowie bonapartystowscy wszelkich dokładają sta­
rań, aby wraz z innemi przeciwnikami rzeczypospolitćj 

lecz wszystkie ich zabiegi były dotąd

w
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daremnemi. Rojaliści i orleaniści chcą przeciwnie wyklu­
czyć ich na zawsze z swych zebrań. P. Rouher udał się 

■ w tych dniach do Chiselhurst, by ekscesarzowiczowi 
przedłożyć nowy plan kampanii. |

W mieście Ajaccio na Korsyce przyszło w tych 
dniach do zaburzeń. Gdy dnia 7 mb. książę Napoleon 
opuszczał miasto, towarzyszyły mu wielkie tłumy ludu, 
śpiewając marsyliankę i wnosząc okrzyki na cześć rze­
czypospolitćj. Po południu natomiast korzystali zwolen­
nicy cesarstwa z odjazdu 200 majtków, których p. Rouher 
sprowadził z Marsyii w tym celu, aby na niego głoso­
wali, by urządzić nową demonstracyą ; tłumy zebrane wy­
dawały więc okrzyki na rzecz cesarza i p. Rouhera. 2an- 
darmerya jednak uderzyła na hałasujących, rozpędzając 
ich, przez co zapobieżono krwawemu starciu, jakie bez- 
wątpienia byłoby się wszczęło pomiędzy zwolennikami 
rzeczypospolitćj a cesarstwa.

Woda w Sekwanie doszła do wysokości 6,10 metrów. 
Wszystkie niżej położone dzielnice miasta są zalane a 
cała okolica stoi pod wodą.

WŁOCHY.
$ Rzym, 6 marca! Ogromne w Włoszech wy­

wołała wrażenie sprawa fałszowania weksli na nazwi­
sko króla Wiktora Emanuela. -—-— 

P. Mantegazza używany do prywatnych pożyczek, 
do jakich król z różnych powodów musiał się nieustan­
nie uciekać, sfałszował podpis Wiktora Emanuela na 
wekslu wystawionym na 200,000 franków, a pułkownik 
Bagnasco, adjutant królewski, w błąd, jak zapewnia, 
wprowadzony, stwierdził mniemany autograf własnym 
podpisem. Sprawa cała dopićro w tych dniach wyszła 
na jaw; a gdy się wzięto do ścisłćj rewizyi pokazało 
się, że podobnych sfałszowanych weksli królewskich jest 
więcćj obiegających po świecie, i że dochodzą do ogólnćj 
sumy miliona. Wszystkie bez wyjątku wypłacone zosta­
ły przez różnych bankierów i zakłady kredytowe, a po­
dobno dwa dostały się za granicę. Margrabia Mante­
gazza osadzony został w więzieniu w Bononii; ale tak 
śmiałe i uporczywe fałszerstwo, do którego ręki przy­
kładały osoby króla otaczające, z trudnością się wytłó- 
maczyć daje, i jest tam jakaś niewyjaśniona tajemnica, 
którćj wszystkie domysły publiczności rozświecić dotych­
czas nie mogą.

Są tacy, co twierdzą, że zgorszenie to wywołane z 
umysłu zostało przez stronnictwo pragnęce koniecznie 
poddać urząd ministra królewskiego domu i listę cywilną 
króla kontroli parlamentu: dla tego to właśnie trudno 
powiedzieć do jakiego stopnia p. Mantegazza jest winien 
i czy winien w rzeczy samćj. Wedle innych wi­
dać w tćj całćj sprawie rękę śmiertelnych nieprzyjaciół 
żony morganatycznćj króla hrabiny Mirafiore, na którą 
chcą zwalić odpowiedzialność za wszystkie pożyczcki przez 
Wiktora Emmanuela zaciągane. Król niewymownie 
miłuje prywatną swą rodzinę, którćj urzędowa 
rodzina .wydała nieubłaganą wojnę. Lękają się bar­
dzo, aby nie wykonał dawnego zamiaru wzięcia
cywilnego ślubu z kobietą, z którą go łączy tylko 
ślub kościelny, bo w takim razie hrabina Mirafiore
zajęłaby urzędowe stanowisko królowćj włoskićj, cho­
ciaż wyszła z ludu i jest córką prostego dobosza.
Hrabina, jak zapewniają, od dawna wzdycha do korony 
i ma za sobą króla, który gotów jest podzielić z nią 
tron swój. — Na to zaś przyzwolić ? żadną mia­
rą nie chce książę następca ani jego' małżonka. — 
Król bardzo kocha dzieci swe z drugiego łoża, hrabiego 
Mirafiore, który jest adjutantem ojca i córkę wydaną 
za margrabiego Spinolę z Genui. Mówią, że partyi 
dworskiej przeciwnćj prywatnćj rodzinie chodziło więc 
głównie o to, aby żonę królewską zheszcześcić, udając 
ją, jeśli podobna, za wspólniczkę margrabiego Mante- 
gazzy i tym sposobem zrazić króla i oderwać go od 
niej. Dalszy rozwój może snadno spowodować abdyka- 
cyą, królewską. . . Zresztą nie można jeszcze przesądzać 
dalszych następstw tćj ciemnej i zawiłej historyi, któ­
rej wyjaśnienie sądom powierzono.
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Ostatnie telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 11 marca. Senat i Izba niższa 
Uznały znaczną część wyborów za ważne.

Paryż, 11 marca. Nowy gabinet wystąpi 
dopiero po ostatecznem ukonstytuowaniu biura 
Prezydyalnego z swym programem przed Izby.
Program obejmie prócz zniesienia stanu oblę- , 
żenią, rewizyi ustawy o wyższem nauczaniu, zo- | budowy 8kl“dały> płaszcza że na każde przedstawię. 
t . V J J nie wydaie dyrekcya sceny przeszło po dwadzieścia

owiązanie rządu do mianowania wielu nowych i gratyaowych biletów, i pyta, ile pozycya ta przyniosła 
ńierów z łona rad municypalnych. - ! dochodu.

Carogród, 11 marca. Oficyalnie dono- ’ P. Fr. Dobr o w o 1 sk i odpowiada, iż Rada nad-

sza z Mostaru, że Selim pasza, powracający na 
czele 2500 ludzi z Piwii, którą zaprowiantował, 
do Gacka, został napadnięty przez powstańców. 
W walce, jaka ztąd się wywiązała, stracili Tur­
cy 60 ludzi w zabitych a 50 rannych. Straty 
powstańców mają być o wiele większe.

OŚWIATA LUDOWA.

50 A

Kasa Towarzystwa oświaty ludowej odebrała: 
składkę za rok 1875 od p. Sokołowskiego z

Poznania................................................... 1
składkę za rok 1876 od p. St. Jeżewskiego . 3 

w ogóle 4 Jtf 60 S).
Nadto ofiarowała przychylna Towarzystwu osoba za po­

średnictwem pana T. Kozłowskiego trzy egzemplarze Pieśni 
Janusza.

Poznań, 10 marca 1876.
Bolesław Ponińsk i.

WALNE ZEBRANIE 

Spółki akcyjnój

Teatru polskiego
w Poznaniu.

W dniu wczorajszym o godzinie 4 po południu na 
sali hotelu francuzkiego odbyło się Walne zebranie 
Spółki akcyjnój Teatru polskiego, na które stawiło się 
kilkunastu tylko akcyonaryuszów. Zagaił je w zastę­
pstwie przewodniczącego w Radzie nadzorczój p. M. 
Łyskowski, powołując na sekretarza p. T. K r z y- 
żano wskiego i odczytując porządek dzienny, któ­
ry Walne zebranie przyjmuje.

Dalój p. Fr. Dobrowolski, członek Rady 
nadzorczój, zdaje sprawę z czynności jój za czas od 
ostatniego walnego zebrania czyli mieś, października rz. 
Przedewszy9tkióm nadmienia, iż niniejsze walne zebra­
nie, mimo że ostatnie niedawno się odbyło, zwołanóm 
zostało w ścisłóm zastósowaniu się do ustaw, które 
przepisują, by zwyczajue walne zebrania odbywały się 
corocznie w pierwszych trzech miesiącach roku. Dalój, 
że Rada nadzorcza odbyła cztery posiedzenia, z których 
na pierwszóm w ten sposób się ukonstytuowała, że p. 
Wł. Taczanowski obrany został prezesem, p. M. 
Łyskowski jego zastępcą ap. Fr. Dobrowol- 
s k i referentem. Że zamianowała na członka dyrekcyi 
p. Erazma Zabłockiego w miejsce p. Ig n. ‘ 
Grabowskiego, który urzędowanie swe złożył, że 
prócz tego załatwiała inne sprawy bieżące, że wraz z 
dyrekcyą uregulowała prawnie kupno loży przez p. 
Budziszewskiego i że wreszcie dla zdobycia potrzebnych 
funduszów na spłacenie kosztów budowy rozporządziła 
sprzedaż akcyi. Krok ten, jak dotychczas przynaj­
mniej uwieńczony został pomyślnym skutkiem, gdyż 
sprzedanych zostało w zeszłym miesiącu przeszło sto 
akcyi, za które wpłynęło gotowizną do kasy Spółki 
oś m naście tysięcy pięćset siedmdzie- 
siąt sześć marek czyli sześć tysięcy sto 
dziewięćdziesiąt dwa talary. Jakkolwiek 
kwota ta nie zaspokoiła jeszcze wszystkich obowiązków 
ciążących na Spółce — Rada nadzorcza ma jednak 
nadzieję, że dalsza sprzedaż i spłata zaległych rat ak­
cyi do spłacenia wszelkich ciążących jeszcze na Spółce 
długów doprowadzi. — Bliższe wyjaśnienie stanu 
Spółki przedłoży dyrekcya.

Jakoż członek dyrekcyi p. dr. Wład. Łebiński 
przedstawił co następuje:

Ponieważ ukończenie budowy teatru w roku ze­
szłym się znacznie opóźaiło a zestawienie rachunków 
budowlanych także dużo zajęło czasu, przeszłoroczne 
walne zebranie odbyć się mogło dopiero w paździer­
niku. Ażeby jednak wejść w kalendarzowy porządek 
lat rachunkowych, postanowiła rada nadzorcza na pod­
stawie rachunków i bilansu z 16 października 1875 r. 
i rewizyi odbytój przez komisyą rewizyjną sporządzić 
teraz, choć po tak krótkim czasie, nowy rachunek, bi­
lans i nowe złożyć sprawozdanie, która to czynność 
odtąd regularnie w pierwszych trzech miesiącach ka- ; 
żdego roku kalendarzowego powtarzać się będzie.

Zatćm tćż prócz liczb, które poda sprawozdanie 
pana kasyera, nie wiele nowego podać może dyrekcya ■ 
z czasu niespełna jednego kwartału.

Było usilnćm staraniem naszćm ściągać zaległości 
z akcyonaryuszy a ponieważ wszelkie inne środki oka­
zały się bezskutecznemi, musieliśmy stósownie do u- 
cbwały rady nadzorczój i § 8 ustaw chwycić się drogi 
sądowćj. Cokolwiek wpłynie do kasy, natychmiast się 
rozdziela między wierzycieli, którzy nie tylko do końca 
roku, ale i do chwili obecnćj, z jednym tylko wyją­
tkiem, okazali względność, zasługującą na publiczne 
uznanie.

Nadmienić tćż wypada, że wedle uchwały rady 
nadzorczej zawarliśmy za sumę w kontrakcie wyrażoną 
umowę z Wnym Budziszewskim z Czachurowa, mocą 
którćj loża Nr. 3 na I. piętrze przeszła w dziedziczną 
jego używalność pod warunkami, które kontrakt bliżej 
określa.

W końcu nadmieniamy, że do końca roku jak i 
nadal teatr służył celowi swemu.

Następnie podaje p. dr. Kusztelan stan kasy, 
który jest następujący:

Stan czynny.
Rach. kassy M. 3i76.41. Rach. procentów M. 94.65. Rach. 

nieruchomości 501,076.95. Rach. garderoby 5460. Razem 
509,808.01 Marek.

Stan bierny.
Rach. Kwileoki, Potooki i So. M. 66.23. Rach. Akcyi 

221,084. Rach. Pożyczek 132,000. Rach. akceptów 2756. Rach. 
składek 91640.73. Rach. Doroszyński i Terenkoczy 1800. Rach. 
administracyi 162.50. Ruch, kredytów 60112.50. Rach. M. 
Lekgebra 180. Razem Marek 509808.0'.

Wreszcie nadmienia,' że jeszcze niespłacone koszta 
budowy wynoszą 42 tysięcy marek; na to prócz dal- 
szój sprzedaży akcyi posłużyć musi zaległość niespła­
conych rat akcyi, która sama wynosi przeszło 30 ty­
sięcy marek.

Z kclei porządku dziennego w imieniu komisyi 
rewizyjnćj p. dr. R a k o w i c z odczytuje protokuł re­
wizyjny który poświadcza zgodność ksiąg kasowyeh 
z stanem kasy i wnosi o udzielenie deszarż/ dyrekcyi 
Spółki za czas do 16 października rz., do czego walne 
zebranie się przychyla.

Poczćm jeden z akcyonaryuszów wyraził życzenie, 
aby od biletów tak zwanych gratysowych również o- 

i soby korzystające z nich, grosze dodatkowe na koszta

rego fizyk p. Doering przedstawi jutro w niedzielę,w tutej­
szym teatrze tymozasowym w narożniku Królewskićj ulicy obra­
zy świetlane za pomocą aparatu nitro-oxyg. gazowego.

1 _ * Wedle korespondeneyi, jaką Kury er Poznań-
j ski ze Wschowy otrzymał, odebrano redaktorowi i właśoieielo- 

biletów gratysowych nie uważa za stóso- j wi Orędownika, p. dr. Szymańskiemu, odsiadającemu w

zorcza na wniosek dyrekcyi Spółki uchwaliła, aby i od 
gratysowych biletów pobierać dodatek, ale uchwała ta 
jak dotąd przynajmniój pozostała bes skutku, dyrekcya 
bowiem sceny nacisk o grosze dodatkowa na psoby ko­
rzystające
wnv Ne r.r7vw>łv rok dvrekcvfi Snółki zamierza ure- t-mtejszćm więzieniu jednoroczną karę, na jaką za przestępstwo wny. m przyszły rmt oyrescya opona zamierza ure , pra8owe ska * ZOstR, i innym więźniom, którzy się własnym 
gulowac zresztą w prawidłowy sposob tę sprawę; a w ; stołują kosztem, na mocy rozporządzenia, umieszczonego w Iu-
skutek tego stanie się zadość życzeniu szanownego ak- > sjti.z und Ministerial Blatt prawo stołowania się własnym
cyonaryusza. • Kosztem.
J Pr» rlrJr I , h j a Ir i i K n a t i» 1 a n ~ * Od blisko 40 lat panuje w królestwie niederlandz-Fp. drdr. Ł e b i n s k i . U8Z 1 a n dodają 0 < kiśul pomję(jZy Rydlem rogatćm zaraza płucowa, którćj do-

tego, ze dochód z tej pozycyi przyniósł po koniec iu- j tąj nie udaio się ani wykorzenić ani nawet zlokalizować. — 
tego blizko 400 tal. i Ogłoszone bowiem urzędowe sprawózdania wykazują, że i obe-

Ponieważ rada nadzorcza i dyrekcya nie stawia i cnie prowinoye holenderskie Holandya południową, Holandya 
iiiilnvch wniosków nasienni« 7 kolei Dorzadku dzień- 5 północna, Utrecht i Fryzya, gdzie przedewszystkićmi prawie wy- ¿aunjcn wniosko w, następują Z . J - , . ‘ . 8 łąoznie zajmują się hodowlą bydła rogatego nawiedzone są w
nogo wnioski członków. Do punktu tego zabiera, głos wysokim stopniu tą zarazą. W skutek tego wydał pruski mi- 
p. dr. Sakowicz i oświadcza, iż nie stawia wniosku j nister dla spraw rólniczych rozporządzenie, zakazujące wpro- 
lecz raczój pytanie co do następujących punktów: i wadzenia bydła rogatego z Niderlandyi, jako tćż z nawiedzo-

i f nego także tą zarazą królestwa belgijskiego i W. Ks. luksena-1. Czy dyiekcya poczyniła sto o i burgBkiego. Wedle nadeszłyeh wiadomości zakaz ten wszedł
zapobiedz przewiewom w teatrze? 2. Czy służba tea- j już w wykonanie.
traîna, która dużo pozostawia do życzenia, zależy od s — * Korespondent nasz berliński przesłał nam dalszy 
dyrekcyi Spółki, czy od dyrekcyi sceny ? 3. Jaki jest i spis miejscowości naszego Księstwa, z których do sejmu pru- 
rzeczywisty stan rzeczy w zajściu z byłym członkiem * petycy° w sprawi<J i?zyka urzędowes°- Mie>-
sceny tutejszej p. Rychteremr , . . . j Parafia Runowo pod Więoborgiem, Prusy Zaohodnie, z

Na powyżsyą interpelacją odpowiada członek dy­
rekcyi p. dr. Łebiński:

ad 1., że dla zapobieżenia przewiewom nie szczę­
dzono trudu i kosztów. Na wszystkich kurytarzach
postawiono drzwi odgraniczające kury tarze od sieni, w Śremie 10 aruuszy, Kaleje i Kawoie, pow. śremski, Czarze, 
nad auditoryum zamknięto szczelnie otwór w suficie ; pow. ohełmiński, Prusy Zaenodnie 56, Mikorzyn, Meohnioe, Do-
iakn nie mnići za nknieto na czas zimowy wszelkie ? maniD, Rudniezysko, powiat ostrzeszowski, Bożaom, pow. kro- jako nie mniej zamknięto na czas tmowy w , toszyński, Rokorów, pow. pleszewski, 55, Żołądowo, pow. byd-
kanały wentylacyjne. Środki te znacznie zmniejszyły . goaki 406) parafia Cerekwioa (4 ark.) 297, Górozyn (3 ark.) pod 
przewiewy. Okoliczność jednak ta, że część teatru nad • Poznaniem, Tarnowa 29, dom. Puszcakowo 13, gmina Jayrewo 
scena jest bardzo wysoka, sprawia, że niepodobna zró- ; 13, gmina lzdebno 6, pod Kostrzynem, Dusina, Raszków, dal- 
wnać przez ogrzanie temperatury w auditoryum i na i I5- Lutynia pod Dobrzycą, Danyszyn z pustkowiami
scenie a ztąd ile razy się podnosi kurtyna, powstaje 
na chwilę poruszenie w powietrzu, ^ciepło uchodzi 
górą z audytoryum na scenę a spodem chłodniejsze 
powietrze wypiera do audytoryum. To samo dzieje 
się w każdym teatrze, w naszym zaś, ponieważ jest 
mały i publiczność siedzi bardzo blisko sceny, ten na­
turalny wir powietrza jest w pierwszćj chwili po pod-

; fii Janków zaleśny pod Ostrowem, powiat odalanowski, Orpi- 
j szewo, powiat krotoszyński 304, Podaszewo, powiat średzki 54,
: Sroczyn, powiat gnieźnieński 62, Broniszewioe 468, dominium i 
j wieś Kajew 328, Szalów 149, Cieśle 81, Polskie 167, Margonin 

51. Czernin 64, powiat pleszewski, miasto Bydgoszcz (4 ark.), 
i Wielki Łąck i Wilcze, powiat bydgoski, Koronowo 510, Blon- 
. dzim, powiat świecki 132, Łaszcwo, Stanisławowo 22, Prusy

...........  • Zaohodnie, Sośnica (3 ark.), Wąwelno pod Tnozkowem (3 ark.)
. . . , \ r f-,' , ,i____ } Strzydzen nod Skalmierzycami, Dziekanowioe 128, parafia imię-niesieniu kurtyny nieprzyjemnym. Go tylko w ocy t powiat gnieźnieński, Dziewierzewo 71, Graboszewo,

dyrekcyi będzie, uczyni takowa, aby te, jak wszelkie i Kusieo, Zarczyn, Miastowioe 121, parafia dziewierzewska, pow. 
inne niedomagania budynku usunąć. ! wągrowieoki, Strzegowa 104, Smiełów 73, Osiek 54, Gostyozyna

Co do drugiego punktu poruszonego przez p. dr. ■ 146, Ostjów miasto 2 i pół arkusza.Kak.wicz. odPL>*A™, 2. te.tr,1„. z.le- j

żn^ jest od samej dyrekcyi sceny, ale ze dyrekcya ; burgu Hagenbeok w skutek zamówienia z Paryża wyBłał tam 
Spółki ma prawo kontrolować jćj czynności i że już < wspaniałego lwa koleją żelazną. Podróż ta widocznie zaszko- 
niejednokrotnie zwracała uwagę dyrekcyi sceny na i dziła królowi pustyni, ponieważ już moono chore przybyło zwie-
niestósowce postępowanie służby. Potrzeba jednakże 
mieć wzgląd na to, że jak na wszystko, tak i na 
zorganizowanie doskonałćj służby w teatrze trzeba czasu, 
wypróbowania.

Następnie co do punktu trzeciego oświadcza p
dr. Łebiński w imieniu dyrekcyi, że mu nic nie wia- j taka odpowiedź, kazał z wspaniałego zwierzęcia ściągnąć skórę,

~ -___ 1 - 1« _ .--Z — 1-Z . « z*, li 4 Zł — Zł »1Z1 I 1 .A STT dltfl C ł Zł — . -i 4 z-» • «rz . i i. z, : m L ..... nA .i/1 Anli, i 1 ZA Zł ZA I-I .1 IYA rA fi Wdomo o zajściu jakimś z p. Rychterem. Domyśla się 
jednak, że interpelantowi chodzi o pogłoskę kursującą 
po mieście w tej mierze, w którćj zbijanie dyrekcya 
wdawać się nie może. Pogłoska ta zapewne powstała 
ztąd, że jak przeciw wielu innym akcyonaryuszom, tak 
i przeciwko p. Rychterowi, jako akcyonaryuszowi na- 
szćj Spółki, po bezskutecznćm kilkoletnićm czekaniu 
i wezwaniach, chwycono się drogi sądowćj, żeby ścią­
gnąć zaległość. W tćj mierze działsła dyrekcya we- 
dle" statutu i okoliczności naglących, spowodowanych wy­
jazdem p. Rychtera oraz oświadczeniem jego, że za gra­
nicą sądownie go nie dościgniemy. Kto zna tutejszą 
procedurę sądową w takich razach, dziwić się nie może, 
że od dawna w biegu będąca sprawa przyspieszoną zo­
stała ze skutkiem.

Jeżeli obojętność akcyonaryuszy na zobowiązania 
swoje w obec "Spółki i na zobowiązania Spółki w o- 
bec wierzycieli, zmusiła organa jej do chwycenia się sta­
tutami przepisanćj drogi ostatecznej, nie mogą one ro­
bić i nie robią żadnych wyjątków.

W końcu dadaje jeszcze członek dyrekcyi dr. Ku­
sztelan, że sposób postępowania w obec p. Rychtera, za­
stosowanym został do kilku innych akcyonaruuszy, mie­
szkających obecnie za granicą, tj., że nie uzyskają pa­
szportu na wyjazd, póki nie uiszczą się w obec Spółki.

Po tych wyjaśnieniach, odczytaniu i podpisaniu pro­
tokółu, solwował przewodniczący posiedzenie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznali, 11 marca.

— * Teatr. Dziś nie ma przedstawienia; jutro Goethego 
tragedya: Faust; w niój pierwszy występ p. Ładnowskiój; 
we wtorek: Dwa światy, drugi występ p. Ładnowskiej.

— * W dniu wczorajszym odbyło się zebranie Towa­
rzystwa tutejszego pożyczkowego; dla braku miejsca odłożyć 
zmuszeni jesteśmy sprawozdanie z niego do następnego numeru 
pisma naszego.

— * Na powodzią dotkniętych otrzymaliśmy od p. 
dr. Z. Szuldrzyńskiego z Lubasza 30 marek, Em. H. 3 marki, 
zebrane na prywatnym wieczorku; od p. Fclerowicra 3 matki, 
p. Wincentego Łakomickiego 6 marek, za pośrednictwem Maryi 
Wierzejewskiój z Kozłowa marek 10 fenygów 50 zebranych w 
powyższśj wsi; razem więc złożono 1804 m. 83 fen. 7 guld.

— f W niedzielę dnia 12 bm. przypada jedenastoletnia 
rocznica śmierci śp. ks. Leona P r z y ł u s k i e g o, Arcybisku­
pa gnieźnieńskiego i poznańskiego. Zwracamy przytem uwagę 
naszych czytelników, że w poaiedziałek dnia 13 bm. odbędzie 
s'ę w kościele parafialnym św. Wojciecha nabożeństwo żałobne 
za spokój Jego duszy.

— * Ustawę o kasie oszczędności, która pod dniem 1
kwietnia przy banku Kwilecki, Potocki i Sp. otworzoną zosta- . 
nie, stósownie do wzmianki naszój w jednym z poprzednich nu­
merów pisma naszego, możemy każdemu na zgłoszenie się jego 
doręczyć bezpłatnie. i

— * Komitet Spółek zjednoczonych odbędzie swe po­
siedzenie w poniedziałek dnia 13 bm. o zwykłym czasie i 
i miejscu.

— * Wydział historyczny Towarzystwa przyjaciół nauk 
odbędzie swe posiedzenie w poniedziałek dnia 13 btu. o 6 wie­
czorem w lokalu To w. Młyńrka ul. nr. 35.

Na porządku dziennym odczyt p. L. Żychlińskiego:
„O stanowisku człowieka wśród przyrody ze względu na teorye 

''niemieckich Darwinistów.“
aS— * Grzywny, na jakie p. Mas3enbaJi skazał ducho­

wnych Arohidyecezyi poznańskiój dochodzą już do 53,467 tai.
24 sbr. 1 ten. 160,403.41 M. W ostatnim spisie skazanych du­
chownych figuruje ks. prób, i poseł Zientkiewioz z Obiezie- 
rza z 900 tal., ks. prób. Zingler z Żytowiecka z 332 tał. 10 
sbr., ks. prób, dziekan Tafelski z Krobi z 160 tal. ;

— * Radzca miejski p dr. Loppe wprowadził dnia 
wozorajszego przed południem w obeo zebranego kolegium nau­
czycielskiego w urzędowanie rektora p. Gerieke, który pod d.
12 stycznia mianowany został przez magistrat rektorem miej- i 
skiój szkoły średniój, którą to nominacyą tutejsza regeneya pod , 
dniem 13 bm, potwierdziła.

— * Urządzone w mieście naszćm kuchnie dla do- , 
tkuiętyoh powodzią ubogich rodzin wydały w czasie od 28 lu- ,

1 tego do 8 bm. w ogóle 24,370 poreyi zup; z tyeh w dniu 28 i 
I lutego 312, w dniu i marca 1779, 2 marca 2785, 5 marca 3070, j 
' 8 marca 3147 poreyi. Kuchnia w pałacu arcybiskupim urzą- i 
; dzona rozdzieliła najwięcej poreyi bo dziennie do 990 — niekie- ’ 

dy nawet 1020; następnie kuchnia urządzona w seminaryum du- 
chownóm, rozdzielająca dziennie do 650 poreyi; kuohnia w byłym 
klasztorze PP. Urszulanek z mniój więcój 690, kuchnia w no- 
wóm więzieniu dziennie z 560 porcyami i kuchnia w miejskim 
szpitalu, które na początku rozdzielała 83a, obecnie około 430
poreyi dziennie.

— * Zwracamy uwagę czytelników naszych na inse- 
rat ogłoszony w dzisiejszym numerze naszego pisms, wedle któ-

wieca szubińskiego odbytego dnia 27 lutego 1876 — 209 pod­
pisów, Komorniki 253, Fabianowo 45, pod Poznaniem, Groma­
dne, Kruszka, Dobrzyniewo i Fułmierowo, pow. wyrzyski, Wło- 
ściejewki, pow. śremski (dalszy ciąg) 39, Wyszanów, Lubczyna 
Jutrków i Torzyniee, parafia wyszanowska pod Kępnem, z wieca

641, Łąkociny 309, Sulislaw 221, dalszy ciąg podpisów z para-

rzę do Paryża, gdzie w ciągu kilku dni zakończyło życie. Od- 
| biorca paryzki doniósł o tym przykrym wypadku Hagenbeoko- 

wi telegraficznie, zapytując zarazem, co ma zrobić z nieżywym 
i lwem. Pogromca hamburgski rozgniewany, że poniósł tak do- 
5 tkliwą stratę, lew bowiem miał kosztować 3900 łal., odpowie- 
i dział na to zapytanie również telegrafem: „Możesz pan ugoto­

wać sobie lwa ua kwaśno.“ Filut Paryżanin tedy otrzymawszy

agotowat mięso w oocie i w beczce odesłał je do Hamburga. 
Nie wiadomo, jak się ta sprawa skończy, ponieważ llagenbeok 
nie tylko, że nie przyjął ¡¡raesyiki, leoz wytoozył nadto prooes 
Paryżaninowi o zwrot kosztów, twierdzi bowiem, że lew był 
zdrowy zupełnie gdy go wysjłał z Hamburga.

—- * Ludność Alzacyi i Lotaryngii podług rezultatu 
ostatniego obliczenia, ogłoszonego w Els. Corr., zmniejszyła 
się od roku 1871 tj. od czasu wcielenia tych prowinoyi do pań­
stwa niemieckiego o 20,330 głów a mianowioie o 2556 w dolnój 
Alzacyi, o 623 w górnój Alzaoyi a o 11,543 w Lotaryngii. — 
Największy stósunkowo ubytek ludności sprawdzono w okręgu 
miaata Metz, gdzie liczba mieszkańców zmniejszyła się o 5989 
głów. — Liczba mieszkańców wymienionych dwóch prowinoyi 
wynosi teraz ogółem 1,529,408 głów, w tej liczbie 743,357 męż­
czyzn i 7Ł6,0ół kobiet zamieszkujących 266,403 domów.

— * W jednym z dzienników wiedeńskich czytamy 
zabawną anegdotkę. Rzecz dzieje się w szkole ludowój. In­
spektor: „Teraz panie nauozycielą chciój mi wskazać uoznia, 
który ze wszystkich w klasie najbieglejszy jest w raohunkach“? 
Nauczyciel: — „Mały Borućn to głowa do raohunków. Wstań- 
ża chłopcze i odpowiadaj pięknie panu inspektorowi“. Inspe­
ktor: „Powiedz mi naprzyklad gdybym na surdut chciał nabrać 
sukna 2J łokcia po talarów ile kosztowałoby to sukno?“ Bo­
ruch: „Już ja widzę, że dla takiego dużego człowieka jak pan 
inspektor nie wystarczyłoby na surdut 2| łokcia, ale potrzeba 
będzie przynajmniój 3 łokcie; myślę także, że pan iuspektor jest 
dość bogaty i nie będzie się targował, żeby dać za łokieć 2j 
talara, ale zapłaci po 3 talary łokieć; a tak sukno kosztować 
będzie — 3 razy 3 — dziewięć talarów.“

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 12 marca Grze­
gorza pap.; w kalendarzu słowiańskim Świętosza.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 25, zachód o godzinie 
6 minut 56.

Dnia ¡2 marca 1582 wjazd Stefana Batorego do Rygi. — 
1656 rozbicie Szwedów pod Jarosławoem.

Pojutrze w poniedziałek dnia 18 maroa Nicefora bisk. 
w kalendarzu słowiańskim Nieoisława.

i

XltlÖKtl
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

(Poznań, Młyńska ulica 35.)

i Zbiory naszs wzbogaciły się następnjąoemi darami, które 
przysłali lub osobiście złożyli:

t Pan C. W. Smith, profesor uniwersytetu w Kopenhadze 
swoją rozprawę: „De verbis imperfsetis et perfectis in linguis 
slavoniois. Kjobeuhavn 1875.“

f P. Antoni Krzyżanowski: fotogram i ryoinę przed­
stawiające zamek Piastów na Szlązku, i ząb mamuta znaleziony 
w Lubaniu pod Poznaniem.

Ks. Hórnik z Budyszyaa: ozasopis Maoioy Serbskeja 
1875. Rocznik 28, zeszyt 1, „Delnolużiska ludowe piesnje“ na­
pisał H. Jordan. Budyszyn 75 i kalendarz serbski (łużycki) na 
rok bieżący.

: Pan dr. Luchs z Wrocławia: Schlesiens Vorzeit in Bild
und Schrift 28 Bericht 1875.

Pan Laskowski z Poznania: szóstaka Jana Kaźmierza 
z roku 1662.

Pan J. K. Zupański: swego nakładu dzieło: „Zawsze 
' oni“ tom III.

Pan Jan And. Sejda, nauozyoiel z Gąsawy: siekierkę 
kamienną wielką, znalezioną w Wąsoszu, powiatu szubińskiego,
1 tak zwany klin kamienny, znaleziony w Gąsawie.

Ks. Ludwik Jażdżewski, dr. teologii: pieczęć konfed. 
warsz. z przeszłego wieku, pieczęć Benedyktynów pozo, z roku 
1808 i medal bronzowy holenderski z r. 1742.

Pan Dy dy ós ki z Słowikowa pod Trzemesznem: piękny 
nóż brązowy w nowśj oprawie z drzewa, buteleczkę osobliwego 
kształtu w jeziorze znalezioną, order wolno-mulsrski, 3 miedź.
2 śr. monety drobne Stanisława Augusta, 3 miedź. Augusta III, 
10 szal, miedź. Jana Kaźmierza, grosz Ks. warsz., miedź, trzy- 
groszówkę prusko-posnańską, 5 kopiejuę, 2 monety miedziane 
Napoleona III, pólgrosz torućski Kaźmierza Jagiellończyka, 7 
ósmaków pruskich.

i Ks. kanonik Polko wski swoją rozprawę: Wykopalisko 
głębockie średniowiecznych monet poi, z 7 tablicami. Gniezno, 
1876 r. (wyd. po polsku i po francuzku) i 3 ostatnie zeszyty 
swego dzieła: „Katedra gnieźnieńska.“

■ H. Feldmano ws ki,
: konserwator zbiorów T. P. N.

WIADOMOŚCI LITERACKIE,
— Ziemianina wyszedł z druku nr. 10 i zawiera: O wpły­

wie roztworu siarksnu miedziowego na zdolność kiełkowania 
pszenicy porosłój. Dr. S. Kudelka. — Ostatnie słowo w spo­
rze o piacy urzędników gospodarczych i o czystym dochodzie 
gospodarskim. Napisał W. A. Wolniowicz. — Prawo o zarazie 
dobytku dmowego. — Handel zbożowy Rosyi. — Sejmik gospo­
darczy w Toruniu. — Tygodniowy pizegiąd gospodarczy. — 
Sprawozdanie z handlu drzewem. — Wiadomości handlowe, -» 
Jarmarki. — Ogłoszenia.
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PRZYBYLI DO POZNANIA

dnia 11 maroa.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jagielski z Pleszewa, Hoff­

mann z Żerkowa, Geisler z Nowego miasta, Węgle- 
wski z Sapowic, Walter z Miedzyohoda, pani Akalińska z 
Inowroolawia.

HoTEL PARYZKI. Górski i Horn z Jaraczewa, Chrzanowski 
z Ostrowa, Anderseh z Krzesin, Skurnik z Kostrzyna, Ry- 
ohłowski z Szozytnik, Giese z Poklatek, Budziszewski z 
Czaohorowa, Sioiński z Grzymysławio, Leiohtentritt i Rakowski 
z Miłosławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Krnle z Lipska, Kurkę z 
Wrocławia, Riesel z Berlina, Elisner z Gliwitz.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 11 marca. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. Powietrze tygodnia ubiegłego było 
bardzo, zmienne; śnieg i deszcz padał naprzemian a przytóm 
były i dni pogodne. Powódź wielkie podobno w oziminaoh 
zrządziła szkody, a na Btan nasion olejnych utyskiwają ogólnie. 
Na targi tutejsze przybywały w tym tygodniu większe dowozy 
a oferty kolejami mianowioie były nieco obfitsze. Co do obrotn 
mało co. mamy do nadmienienia, ponieważ takowy ograniozyl 
się prawie wyłącznie na konsumcyi miejscowśj. Popyt na eks­
port był bardzo mały i ograniczył się tylko na gatunkach naj­
piękniejszych, zboże do siewu zbywało się stósunkowo jeszcze 
dobrze. Ponieważ wszystkie młyny stoją pod wodą, przeto nie 
brała konsumcya żadnego prawie w kupnie udziału. Od 4 do 
10 marca wyprawiono kolejami 123 węcpli pszenicy, 224 węopli 
żyta, 13 węcpli jęczmienia, 29 węcpli owsa, 6 węcpli grochu. 
Płacono za pszenicę 180-216 J(y per 1050 kilo; żyto 141- 
156 Jlty, rosyjskie 138 marek per 1000 kilo z kolei; jęcz­
mień 135—144 Jty per 925 kilo; owies 93-105, najpiękniejszy 
do 111 Ji# per 625 kilo; groch na paszę 162-170, do go­
towania 192-201 wykę 195-210 Jty, łubin niebieski 105- 
111 żółty 117-192 ^-per 1125 kilo; tatarkę 120—132 Jlp per
925 kilo; nasiona olejne bez obrotu; koniczyna bardzo 
stale i wyżój; czerwona 48-66, biała 66-89 per 50 kilo; 
mąka stale; pszenna nr. 0 i 1 15-17, rżana nr. 0 i 1 12-13 
Jl# per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Przy bardzo słabym obrocie obja­
wiała się w tym tygodniu tendencya nieco słabsza. Nadohudzą- 
ce termiDa wiosenne sprowadziły na targ liczne sprzedaże rea­
lizacyjne, brakło zaś odpowiednich nabywców, w skutek czego 
ceny nieco zniżyć się musiały. Na latowe natomiast miesiące 
nadeszły ku końcowi większe zlecenia do kupna, dla czego 
termina te ostatecznie nieco lepićj płacono' Notowano na wio­
snę 147-146, maj-czerwieo 149-148, czerwiec-lipieo i lipiec-sier­
pień 152-160-151 na jesień 154 JLf per 1060 kilo.

Okowita. W sytuacyi targu na okowitę objawiło sią u- 
sposobienie słabe, ile że na rachunek zamiejscowy liczne nadeszły 
do sprzedaży zlecenia; ponieważ jednak i kupcy zawsze się 
znachodzili, a ca późniejsze termina i spekulacya górowała, 
przeto uległy ceny nieznacznej tylko redukcyi. Obrót był przy­
tóm dość ożywiony mianowioie co do późniejszych terminów. 
Gorzelnie ograniczają coraz więcój ruch swój, dla czego i do­
wozy stają się mniejszemi. Tutejsze fabryki sprytu zakupują 
weiąż towar. Notowano: na marzec 43.10-42 60, kwiecień-maj 
44.40-43.80, maj-ozerwiec 45 30-44.90, czerwiec-lipiec 46.30-46, 
lipiec-sierpień 47.20-46.90 Jl# per lOOlitrów a 100%.

Wiadomości giełdowe.

Giełda poznaniaka, 11 marca.
Poznań, 11 marca. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: deszcz
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano----- otr.

marzec 146.—, marzec-kwiecień 146.----- , na wiosnę 146.-------
kwiecień-maj 147.— maj-czerwieo 148.50 czerwiec-lipiec 150.— 
lipiec-sierpień 162.

Okowita: spok.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —.— litrów ; na 

marzeo 42.30—.—, kwiecień 43.20—,—, kwieoień-maj 43 80— 
maj 44.20-.—, ozerwiec 45.—, — lipiec 45.90, sierpień 46.70,

wrzesień 47.20 październik 46.50.
Okowita w miejscu (bez beczki) 40.80.
(W.) Poznań, 11 marca. Ceny mąki, Pszenna

nr. 0. i 1 15-17. M„ rżana nr. 0 i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.gj 
Giełda bydgoska, 10 marca.

Pszenica: 174-195 m.
Zyto 141-150 m.
Grooh do gotowania 165—170, na paszę 154—159 m. 
Jęczmień: wielki 146-158, mały 141-150 m.
Owies: 153-171 m.
Łubin niebieski 111-120 m.
Wyka do siewu 233 mar.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m.

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 41.75 m. per 100 litrów a 100 %.

Gdańsk, 10 marca.
Sprawozdanie J. Pajansa.
Powietrze piękne, wiatr południowy.
Pszenica loco kupowana była na dzisiejszym targu w 

lepszych gatunkaoh dla braku dowozu po stałych cenach, po­
nieważ parowoe do ładowania przeznaczone są spodziewane; 
obrót wszakże musiał się ograniczyć na 150 tonach. Płaoono 
za jarą 121/2 funt. 150 M., 126 funt. 188 M., czerwoną 130, 131 
funt. 191, 194 M., rosyjską czerwoną 126/7 funt. 162 M., szkli­
stą 126 funt. 200 M., jasną 126 funt. 204 M., jasno-pstrą 127, 
131 funt. 209 M. per ton. Termina stale, kwiecień-maj 200 M. 
pł. maj-czerwiec 204 M. żąd. czerwiec-lipiec 208 M. pl. i żąd. 
Cena regulacyjna 198 M.

Żyto loco spok. 125 funt, po 149 M. per ton sprzeda­
wane. Termina bez zmiany. Kwieoień-maj 143 żąd. krajowe 
maj-ozerwiec 150 M. żąd. Cena reguł. 145 M.

Jęozmień loco wielki 110 funt, po 155 M. per ton sprze­
dawany.

Okowita loco słabo i po 44 M. kupowana.
Berlin, 9 maroa.

(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenica loco i termina stale. — Wypowiedziano

----- ctr. Cena wypowiedzialna—.— marek per 1000 kilogr.
Loco 175-216 m. wedle gat., żółta maroh. — m. z kolei plac, 
żółta (czerwona) na ten miesiąc — płac., na marzec-kw. — pł., 
kw.-maj 195— plac., maj-czerwiec 199.5-199 plac., czer­
wiec-lipieo 204-203. płac, lipiec-sierpień —.— plac, sierp.-wrzes.
— marek plac., wrzesień-październik 209 pł.

Żyto loco mało interesu. — Termina stale. —
Wyp.-----otr. Cena wypow.------- m. per 1000 kilogramów.
Looo 148-159 marek wedle gatunku, krajowe 155-158 marek z 
kolei pl., — polskie 150.5-151.5 marek z kolei pł., rosyjskie 
149.-150.5 m. z kolei płacono, ord. rosyjski — m. z kolei pł. 
marzec-kwiecień — płacono, kwiecień-maj 150.5-149.5 płacono, 
maj-czerwiec 149.-—- płac. — czerwiec-lipieo 149.5—-— płac, 
lipiec-sierpień 149.5— płac., sierp-wrzesień — płac., wrzesień- 
październik 151— płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 132-177 marek 
wedle gatunku.

Owies loco stalćj. — Termina lepićj. — Wypowiedziano
— ctr. Cena wypowiedz. — mar. per 1000 kil. Loco 138-182 
marek wedle gatunku, -— na ten miesiąc — pł., marzec-kwie­
cień — pi; kwiecień-maj 162 5— pl., maj-czerwiec 162.5 plac, 
czerw.-lipiec 163. plac, lipieo-sierp. 159 ż. 158 pi., sierpień-wrze­
sień — plac, wrzesień-październik 156 ż. 155 pl.

Mąka rżana bez zm. Wypowiedz. — ctr. — Cena wy­
powiedz. —m. per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilogr. 
brutto z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 20.70— pl. 
marzec-kw. 20.70— płac. — kw.-maj 20.85— pł., maj-czerwiec 
20.95—.— pł., czerwiec-lipiec 21.05.21 pł., lipiec-sierpień 21.10- 
21.05 pł., — sierpień-wrzesień — pł.

Groch per 1000 kilogr. do gotowania 175-210 marek we­
dle gatunku, na paszę 164-174 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olej rzepiowy chwiejno. Wypowiedziano z beczką 
400 ct. bez beczki — ctr. Cena wyp. z beczką 60 m., bez beczki
— marek per 100 kilogr. Looo z beczką 60 8 mar., bez beczki
59.8------- marek, — na ten miesiąc 60.1-59.7 płacono —
marzec-kwiecień 60.1-59.7 pł. kw.-maj 60.1-59.7 pł., maj-czer. 
60.6-60.2. płac., — czerwiec-lipiec — pł., lipiec-sierpień — pł., 
sierpień-wrzesień — płac. — wrzesień-październik 62-61.3 pł.

— wszy-

01 śj lniany per 100 kilogramów bez beozki looo — 
marek.

Olej skalny bez zm. Rafinowany (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.) Wypo­
wiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilogr. 
Loco 28 marek, na ten miesiąc 26.2 m., marzec-kwiecień —pl. 
kwiecień-maj — płao., maj-ozerwiec — plac., — czerwiec-lipieo 
— plac,, lipiec-sierpień — plac., — sierpień-wrzesień — płao., 
wrzesień-październik 25.1— płacono — październik-listopad i 
grudzień — plao.

Okowita słabo i niżćj. Wypowiedziano —,— litrów — 
Cena wypowiedzialna —. m. Per 100 litrów a 100%=10,% 000 
z becz, loco — pl. na ten mieś. —. pl. ubiegłe termioa —. pł. 
na marzec-kw. —.— pl. kwiecień-maj 45-44.8 pl., maj-czerwiec 
45.6-45.4 plac., czerwiec-lipiec 46.7-46.6 plac., — lipiec-sierpień 
48.2-47.8-48 płacono, sierpień-wrzesień 49.3-49 płac., — wrze­
sień 50.2-50 pł., wrzesień-październik — pl., październik-listo­
pad — pl., listopad-grudzień — pł.

Okowita per ICO litrów a 100%=10,0007„ bez beozki 
looo 43.3 pł.

Mąka pszenna nr. 00 30-27.50, nr. 0 27-26, nr. 0 i 1 
25.50-24.

Mąka rżana nr. 0 £3.50-22, nr. 0 i 1 21-19.50 per 100 
kilogr. brutto z miechem.

Giełda beriln&ka, 10 marca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 175-215 marek wedle

gat. żąd.; żółta maroh. — mar. płac., biała pstra polska — m. 
z kolei plac, na kwiecień-maj 195J-196-195L maj-czerwiec 1991- 
200-199^, czerw.-lipieo 203-204-203J lipieo-sierp. 206^-207-7^ pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 148-158 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 148-150 marek z kolei i franoo
z dworca,----- polskie 150£-15l| marek z kolei, — krajowe
155-158 m. franco z dworca płaoono, na marzeo 1 marzec-kw. 
— na kw.-maj 149(-15O — maj-czerw. 149-149| ozerwiec-lipiec 
149^-150, lipiec-sierpień — marek płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 132-177 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 135-182 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 170-176, rosyjski 150-175, 
pomorski i meklemburgski 170-176, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 150-175 m. z dworca pl., — na kwieoień-maj 163— pł. 
maj-czerwieo 163— pł., ozerwiec-lipiec 163 mar. pl.

Groch per 1000 kilo do gotowania 172-210 m., ca paszę 
165-170 marek plac.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 59.5 marek 

bez becz. pl„ na marzeo i marzec-kw. 59.9-60.3 kw.-maj 59.9-60.3 
maj-czerw. 60.2-5 wrzesień-październik 61.8-02.2 m. pl.

Olćj lniany per 100 Kilo w miejscu 58 marek.
Olćj skalny per i00 kilo w miejsou 28.5 marek. 

Okowita per 300 litrów w miejsce bez beozki 43.6 marek
plac., marzec i marzec-kwieoień 44.3 nom. — kw.-maj 44.6-9.— 
maj-czerwiec 45.2-5, czerwiec-lipieo 46.7 m. pi.

’’Berlin, 10 marca. Mąka pszenna nr. 00------ ,
nr. 0 27.00-26.00, nr. 0 i 1 25.50-24.00; rżana nr. 0 23.50-22.00 
nr. 0 i 1 21.00-19.50 m.

Giełda mroeiawsk«, 10 marca.
Kóniozyna czerwona: spok. poślednia 48-51, średnia

64- 57, piękna 59-62, wysoko piękna 64-66 m.
Koniczyna biała: bez zm. poślednia 55-61, średnia

65- 71, piękna 75-88, wysoko piękna 82-87 marek.
Żyto: per ‘000 kilo spok. — na marzeo i marzeo-kw. 

143.50 ż. kwieoień-maj 144-143.50 maj-czerwiec 146.50 czerwiec- 
lipiec 150.— m. pł. — żąd. wrzesień-październik —

P_szenioa: per 1000 kilo 163 m. płae. — na kwieoień- 
maj 185, maj-czerwiec — żąd. — plac, lipiec-sierpień — płao. 
— m. żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo 144 marek ż.
Owies: per 1000 kilo 165.— ż., na kwiecień-maj 165.— 

pl. i żąd.
Rzep per 1000 kilo 300 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 stale, — w miejsou 64 — 

żąd.; na marzec 61 pl. marzec-kwiecień 61.— ż. kw.-maj 59.— 
maj-czerwiec 60 płae. wrzesień-październik 60 żąd.

Okowita per ICO litrów niżćj, — w miejscu 43.— żądano 
42.— marek płac, — na marzec 44.-------marzeo-kwiecień 44.—

kwieoień-maj 44.20 — maj-czerwieo 45.— — ozerwieo-linip 
46.— ż. lipiec-sierpień — mar. pł. 1 e°

Per 100 kilogr. piękny średni pośl. towar*
ten. fen. fen.

Pszenioa biała .... 19 50 18 — 15 75
„ żółta .... 18 50 16 75 15 F,5

Żyto............................. 16 20 14 60 13 69
Jęozmień........................ 16 50 14 20 12 40Owies............................. 17 80 15 80 15
Groch............................. 20 50 19 — 15 90

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową ' 
dla ustanawiania oen targowych rzepiu i rzepiku, i

Za 100 kilogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . . 
Siemię lniane .

targowych rzepiu i rzepiku. J 
piękny średni

28
28
25
26

Ł

50
50

50

27
26
26
23
25

50
50

limsa telegraficzne.
(Notowano z dnia 11 marca.)

SZCSEECINi, 11 maroa 1876.
Stan powietrza:
Pszenica: stalćj 

na kwiecień-maj 195. 
na maj-czerwiec 199.

Zyto: stalćj 
na kwiecień-maj 144. 
na maj-ozerwiec 144.60 
na czerwiec-lipiec 145.50

Olój rzep, słabo 
na kwiecień-maj 59.50 
na jesień 60.50

pośl. towar,■ 3
22 
22
22
21
21

Okowita: słabo 
w miejsou 42 60 
na marzeo —. 
na kwieoień-maj 44.20 
na maj-czerwieo 45.50

Owies
na kwiecień-maj 163. 
na maj-czerwiec —.

Olćj skalny: 
na marzec 13.15

ææH&LSNf, 11 marca '. ©76. 
Stan powietrza:

Pszen. stale 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na czerwiec-lipieo
Żyto: stale 
w miejsou . 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerwiec 
na czerw.-lipieo
Olćj rzep, stalćj 
w miejsou . . 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz.
Oków, stalćj 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
na sierpień-wrz.

196 —
2C0 — 
204 50

150 — 
149 50 
149 50

60
61

44
45 
45 
49

30
90

20
70
30

Owies:
na kwiecień-maj

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka tureoka 
7'], % Rumuny 
Pol. listy likwid, 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Usp. słabe

(Nadesłano.)

163 -

85
92
95
97

495
187
111
71
99

301
17
25
68

263
61

i Moja Iizupelaie bez trucizny będąca, pewno skutku­
jąca maść na nagniotki w pudełkach po 1 

, i 2 Mr. —MojeEau pour pieds, zapobiegające 
odparzaniu się nóg, wzmacniająca skórę na nogach i zapo­
biegające nieprzyjemnemu zapachowi, flakonik po 2 Mr. do 
nabycia u (1391)

.Jakóba Flanter, Poznań, Chwaliszewo. 
Elżbieta Kessler z Berlina, specyalistka dla chorób nóg.

Obwieszczenie policyjne.
Na mocy § 5 prawa o zarządzie policyj­

nym z dnia 11 marca 1850 r. wydaje.się ni- 
niejszem dla miasta Poznania po naradzeniu 
się z zarządem gminy następujące ze swąjpu- 
blikacyą obowiązywać zaczynające rozporzą­
dzenie policyjne;

§ 1-
Do mieszkań, które w skutek obecnej po 

wodzi stały pod wodą, nie wolno wprowadzać 
się dopóty, dopóki ustanowiona dla każdego 
rewiru osobna komisya po odbytej rewizyi 
wyraźnie nie da na to zezwolenia.

Komisye tworzą się z jednego lekarza, 
właściwego komisarza policyjnego i osoby 
znającej się na rzeczy. Nazwiska członków 
komisyi ogłoszone będą.

Rekursy o decyzye komisyi ze strony inte­
resowanych osób prywatnych odnośnie władz 
zanoszą się do porządkowych policyj 
tarnych instancyi. (13

§ 2-
Studnie, które były wystawione na powodź, 

należy gruntownie oczyścić a nie wolno po­
przednio ani dla ludzi ani dla bydła brać z 
nich wody do używania. Także i do używa­
nia zalanych studzien potrzeba wyraźnego 
zezwolenia wspomnionej w § 1 komisyi.

„ . § 3-
Za wykroczenia przeciw niniejszemu roz­

porządzeniu tak właściciele domów pozwala­
jący na wprowadzenie się do mieszkań, jak 
i sami wprowadzający się ukarani będą grzy­
wnami aż do 9 marek lub w niemożności 
zapłacenia stósownem więzieniem, ewentualnie 
też nastąpi emisya tych osób, które wprowa­
dziły się do lokali jeszcze nie uznanych za 
zdolne do mieszkania.

Poznań, dnia 9 marca 1876

jno-sam- 
1393)

Ob wie szczenię.
Odwołując się do powyższego rozporządze­

nia policyjnego, zalecamy .dla wyczyszczenia 
i wysuszenia zalanych tegoroczną powodzią 
mieszkań zachowanie następujących przepisów,

1. W mieszkaniach, które stały pod wodą, 
trzeba ściany tak wysoko, jak były pod wodą 
wypłukać czystą wodą i nacierać, aby je o- 
czyścić z cuchnącego szlamu.

2. W podobny sposób należy oczyścić i 
podłogę. Jeżeli podłogi są wyłożone deska­
mi, wtenczas poleca się deski wyjąć i po na- 
leżytćm oczyszczeniu wysuszyć; znajdującą się 
pod deskami ziemię należy w stosowny sposób 
usunąć i suchym piaskiem lub innym suchym 
materyałem zastąpić.

Podobne

CHOROBY GARDŁA GŁOSU
"Zalecane w słabościach gardła, chrypce, zapaleniu gardła, zawrzodiiwacenlu .. _______ ______
irytaeył w gardle i gętsie przez palenie (jtiiniii, zapobiegają działaniu merkuryuszu. Lekarze zalecają szczególniej i 
kaznodziejom, nioweom, profesorom i spie.wak :sn, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W Pa-j 

w aptece |).Iiethan,FaubourgSt, Denis, 90; wPoznaniuw aptece dra Man kie wi cza i Barcikowskiego; w Krakowie wapteee p. 
Sit I iBRIwH TrauczynskiegO, i we Lwowie w aptece p. Mikoiaseh i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. (2/ J

CUKIERKI

Wodą zalany nawoź trzeba natychmiast
stajen i podwórz usunąć, 

a wodą zalane studnie z wszelkiego
, . . szlamu ochędożyć i wszystkie podwórza i place._ postępowanie zaleca s,e . tam, które stai d wod wyczTŚrcić; prZede^ ’

gdzie podłoga me wyłożona jest deskami. i stkióm zaś wszelkie z kałFuźe *
Wysuszenie podłogi przyspiesza się posy- naje^y

pywaniem takowej suchym i gorącym piaskiem, ■ Po^ań; dn;a 10 marca l876. 
który należy odnowić, skoro zostanie wilgotnym. Komisja Sanitarna I

3. Skoro wyczyszczenie mieszkana nastą-J 1?Ikiia
piło, wtenczas należy mocno i trwale napalić 1 X JKiIsIlCP

piecu przj otwartych oknach i drzwiach, piezes pohcyi. aptete.
4. Także i pod mieszkaniami położone. HiPSCłloCPg' Mr. Mayep

lokale, jak piwnice i sklepy uwolnić trzeba ; lekarz sztabowy. wjższy lekarz sztab.
wszelkiej znajdującej się w nich wilgoci, i Ruitip Dr, Relifeld

bo takowa przy braku przeciągu powietrza radzca miejski. radzca medycynalny.
wprawdzie późno, ale pewno a wtenczas tem ~ ~ . - -
znacznićj i gwałtowniej swój wpływ szkodliwy
wywiera.

5. Dalej zwracamy uwagę na to, że to 
wszystko, cosmy tu zalecali do wysuszenia 
mieszkań, znajdzie też zupełne zastosowanie

Dr. Sainter Stanowskł
radzca zdrowia. weterynarz.

Dr. Wituski
________ nauczyciel wyższy.________

Obwieszczenie.

mają w skutek wyższego polecenia na 12 
następnych lat aż do 30 czerwca 1888 naj­
więcej dającemu być wydzierżawione.

W tym celu wyznaczyłem termin na
środę dnia 29 mb. na 10 go­

dzinę przed południem
w plebanii w Szemborowie, na który chęć 
zadzierzawienia mający zapraszają się z tern 
nadmienieniem, że minimum sumy dzierżawnej 
ustanowione zostało na 1200 Mr., że licyta- 
tacci stawić powinni dla zabezpieczenia po­
danych kwot kaucyą 600 Mr. w gotówce lub 
kurs mających papierach krajowych a inne 
warunki dzierżawne przejrzane być mogą w 
tutejszem mojem biurze w godzinach słu- 

(1376)żbowych. 
Strzałkowo, 8 marca 1876.

Król, -komisarz dla 
majątku plebanii

b o r o w i e.
w

zarządu 
S ze m-

w nstaeh, cuchnąeentn oddechowi !

Obwieszczenie. Ântykwarnia
W interesie subhastacyi dóbr rycerskich* IV Blîi I SlPI*28 Ri MïllîÎll

Mielęcin powiatu ostrzeszowskiego termin “• *L»»11IICI fc W 8 UGIImIIIII
na dzień 16 marca 

(1369)

12 czerwca r. b.
przed południem o godzinie lOtej

termin Dublikacyi zaś na dzień

14 czerwca rb.
w południe o godzinie 12tej,

Kępno, dnia 26 lutego 1876.

Król, sąd powiatowy.
_________ Sędzia subhastacyjny.

Nakładem

licytacyjny wyznaczony 
rb. odłożono na dzień

drukarni J. S. KArasze- 
w Poznaniu wyszło i jest do 

.............. ‘ (5594

poszukuje:
Rutoryeelli dyecezyi gnieznieúskiéj 

i poznańskiej do lat ostatnich.
kalendarzy wj dawanych przed r.

1800.
Załuskiego Epistolae histórico fa­

miliares — pojedyncze tomy.
Łeisgsaicka Geschichte der Preus- 

sischen Lande. Vgl. polnischen Auth. 
Tom VII, VIII i IX.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n. 
Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

— Pięć porządków budowniczych po­
dług prawideł Jakóba Barocego z Wi- 
nioli. Warszawa 1791.

Programów szkólnyeh do lat 
ostatnich.

wskłego
nabycia w wszystkich księgarniach
1. Bajki Krasickiego
2. O Wekslu. Napisał Dr. A. 

Mieczkowski
5. O podstawach prze­

mysłu przez Dr. W. Dę­
bińskiego

do wyczyszczenia Wodą zalanych stąjeńjeelem
utrzymania zdrowia, zwierząt domowych. Trze- j Role plebańskie w Szemborowie w powie-

Iba też mieć staranie o to, aby wodą prze- ; cie wrzesińskim, obejmujące 67 hektarów 75 
mokła pasza przed użyciem jak najstaranniej arów z czystym dochodem 798 Mr. 09 fen., 
wysuszona i przewietrzona a przy paszeniu do podatku gruntowego wzięte, których dzie- ' 

xxvkiv» MUWMWAJ . z troszką soli zmieszaną była._______________ rzawa z dniem 23 kwietnia r. b. ekgpiruje,

Szanownych odbiorców naszych mamy zaszczyt uwiadomić, iż odebraliśmy już wszelkie franciizliie 1 angielskie nowości na porę YllDseiiaBi} tak 
w li.oi’tacll jak bieliznie męzkiej, krawatach, kapeluszach itp. artykułach. Zamówienia na ubiory podług najnowszych modeli (de la Société philantropique des tailleurs de 
Paris) upraszamy jak najwczeéniéj uskuteczniać. lIIELlNlSKI LeOll Bieliński

Komisarz okręgowy.
Buchholz.

Pr-

o sgr 

15 sgr

5 sgr

Wilhelmowska ul. Nr. 13 (obok król.,banku).

J. ii
MAGAZYNGARDEROBY14EZKIEJ

(1295)

Hilkowskich w Poznaniu
"RArliriskA. lilinn. (ł345)Berlińska ulica

poleca na zbliżając'ą się

dopiero co otrzymany bogaty wybór

najnowszych materyi krajowych i zagranicznych.
Wszelkie zamówienia wykonywa podług najnowszych źurnali paryzkich spiesznie, akuratnie i po umiarkowany cli cenacli.

3ffa żailaule przebyła próby.
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